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Zobowiązania kobiet miast i wsi 
dla uczczenia dnia 8 marca

(f) 8 marca — M iędzynarodo- [ tkaczki pomyślnie rea lizu ją  swe 
w y Dzień Kob ie t robotnice i | zobowiązania, 
pracownice zakładów przem y- | W  K rakow skich  Zakładach

na Ludu Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

w a r s z a w a  —  Śr o d a  4 m a r c a  1953 r . WYDANIE CENA 20 gr.

słowych, kobiety w ie jskie i go
spodynie zrzeszone w  kołach 
terenowych L ig i Kob ie t w ita ją  
podjęciem licznych zobowiązań,

Farmaceutycznych młode robot- j 
nice w ydzia łu ampułczarni I r e - 1 
na Zając, Janina Rogosz, M aria | 
Wajda i A leksandra Goreinow, !

wzmożoną pracą zawodową i j  które w ykona ły już 6 norm 
społeczną. Pragną one w ten rocznych postanowiły nadal re- 
sposób wnieść swój dalszy alizować swoje zadania w gra- 
w k ład  w  dzieło budowy potęgi u nicacb od 190 do 230 procent, 
naszego k ra ju , zadokumento- i Kobiety w iejskie, członkin ie 
wać swą miłość do w ładzy lu - ¡k o ła  gospodyń ZSCh w groma- 
dowe.i, która otoczyła kobietę ; dzie Lubień, w pow. w łodaw- 
tro sk liw ą  opieką, dała je j pełne I skini, postanowiły na swym w al- 
m ożliwości nauki, pracy, awan- j  nym zebraniu dla uczczenia dnia 
su, udziału w życiu publicz- j 8 marca przystąpić do wspól
nym . i zawodnictwa w rozw oju hodo-

_ ,, . , w li bydła, trzody chlewnej, o-
O podjęciu rea lizacji nowych . w jeCi drobiu, k ró likó w  oraz 

zobowiązań donoszą m. m. ro - j współzawodnictwa w, walce z

Wieś przystępuje do prac wiosennych
Rady narodowe mobilizują wszystkie siły i środki 
do sprawnego przeprowadzenia kampanii siewnej

(f) Zadania, jak ie  stoją przed rolnictw em  w czw artym  ¡spółdzielni produkcyjnych szcze ! Zamość rzucono wezwanie do
władze i wszy- Solnie poważnie zwiększyła się . młodzieży całego w oj lubcl-

\ a  budowie  „ J a w o r z n a  11“

roku planu 6-lelnłego, m obilizują wieś oraz 
stkie zainteresowane instytucje do jak  najlepszego przygo- w okresic ostatnich tygodni.
towania rolnictw a do kam panii wiosennej. Z  całego k ra ju  R -n ion ty sprzętu maszynowe

, ¡go w woj krakow skim  dobie- 
o w ytężonej pracy nad , ... ,^ ■ '  . ; gaja końca. W PGR-ach remon-

m obilizacją sił i środków dla sprawnego i terminowego ty z im o w e  zostały już zakończo
; ne.

sztucznych j
cińskie, dużą troskę o należyte ( przebiega w tym  roku spraw

i skiego o przeprowadzeniu pio j

nadchodzą m eldunki świadczące o w ytężonej pracy nad 
m obilizacją sił i środków dla sp: 
przeprowadzenia prac wiosennych.

W pow. G ryfino , woj. szcze-(sprzedaż .nawozów

botnice Zawierciańskich Zakła- chwastami.
riów Przemysłu Bawełnianego, j Za przykładem  robotnic i go- 
Np. pracownice tka ln i tego za- Spodyń w ie jsk ich liczne zobo- 
k.adu, w ita jąc dzień 8 marca w iązania podejm ują kobiety 
wzmożoną twórczą pracą dały ¡zrzeszone w kołach blokowych 
państwu w ub. miesiącu 1884 l ,K i kolach gospodyń domo

wych. Tak np. członkin ie kołam etry tkan iny ponad plan. M 
in. na jednej z narad w y tw ó r
czych tkaczki Helena i Geno

przygotowania do siewów prze- j niej niż wiosną ub. roku. Sprze
jaw ia  Gminna Rada Narodowa 
w W iduchowej. Kom isja Rolna 
GRN i referent ro lny  Paweł 
M azur dw ukro tn ie  w ciągu lu -

daż nawozów na jspraw nie j od
bywa się w powiecie oleskim, 
gdzie gminne spółdzielnie 
sprzedały chłopom już przeszło

1 nierskiego siewu pokoju. Ze 
swej strony młodzież gromady 
Krasne zobowiązała się o 10 dni 

' szybciej niż w roku ub. zakon 
; czyć siew wiosenny oraz prze/ 

Dobiegają również końca pra- zagłosowanie większej niż do- 
ce związane z przygotowaniem tychczas ilości s iewników  rzę 
ziarna siewnegri.

Na zebraniu młodzieży ZM P- 
l ow skie j i niezorganizowanej w 
gromadzie Krasne, gm. Stary

dowych, jak  również przez zwal
czanie szkodników i wyplenia 
nie chwastów dążyć do zwięk 
szenia plonów.

blokowego N r 11 w  Jeleniej Gó
rze postanowiły dla uczczenia

tego przeprowadzili kon tro lę  j 50 proc. nawozów. Słabo nato- 
w GOM-ie, GS-ie, i spóldziel- j m iast przebiega sprzedaż na- 
niach produkcyjnych sprawdza- i wozów w powiatach gr.odkow- 
jąc stan przygotowań do sie- i skim  i namysłowskim , 
wów. | We wszystkich POM-ach wo-

wefa Malczewskie postanowiły 18 marca pozyskać 30 now ych! Poza kon tro lam i stanu pi zy-1 jewództwa gdańskiego przygo- 
dla uczczenia dnia 8 marca u - j  członkiń LK . Ponadto .zobowią- ! gotowań wiele uwagi poświęci-J towania do wiosennej karnpa 
sprawnie organizację pracy i z • zały się one dostarczyć do j la zarówno Kom isja Rolna jak  ny siewnej są już na ukończe- 
o is ług i 6 warsztatów przejść na j zbiornicy w Jeleniej Górze 300 j członkowie Prezydium  GRN j nju Kończą one zimowe re-

sprawie należytego rozprowa- i monty trak to rów , maszyn ro ln i 
_dzenia do gromad siewników  z ( czych i przygotow ują się jed 

nocześnie organizacyjnie do jak 
najstaranniejszego wykonania 
wiosennej kam pan ii siewnej.

Z  p r z e b i e g u  p ie ro n  s z a  e h  o r e k

W ykorzystując pogodne dni 
ro ln icy, gospodarujący na g ru n 
tach lżejszych, szybciej obsy-

W woj. szczecińskim coraz 
więcej PGR-ów, spółdzielni pro
dukcyjnych i gospodarstw indy

obsługę 8 warsztatów. Obie I kg złomu. (PAP).

Współzawodnictwo 
o hezbrakową pro do kefę

ośrodka.
Nie zapomniała także — GRN 

o dopilnow aniu term inowego 
BYDGOSZCZ (kor. wł.) W ha- I ne i podnosić jakość naszej pra- ; sprowadzania przez GS nawo- 

lach produkcyjnych Pomorskich cy. Na razie wykonujem y'nasze j zów sztucznych, ziarna siewnego 
Zakładów W ytwórczych A para- i  zobowiązania w  99 procentach. 1 
tu ry  Niskiego Napięcia, w w ie- j ale ten 1 procent braków też 
lu  miejscach rozwieszono „b iy - j  szybko z likw id u je m y“ , 
skawice“ , których ty tu ły  mówią j  Wezwanie Kow alewskie j i 
— ,.bierzcie przyk ład z Kowa- j Bartkow iaków ny odbiło się sze- 
lewskie j i -Bartkow iaków ny, li-  j rokim  echem w zakładach. Po- 
kw idu jc ie  b ra k i“ . Maszyny, przy j mogli w tym  agitatorzy pa rty j

chających, rozpoczynają o rk i w idua lnych dokonuje już orek 
wiosenne. Oprócz województw : przedsicw.nych. W pow. Nowo- 
wrocławskiego, zielonogórskiego ¡.-gard np. o rk i wiosenne prowa- 
i szczecińskiego o rk i wiosenne dza wszystkie PGR-y. W zespo-

i zaprawy do nasion siewnych.
Prezydium  GRN na jednym  

z ostatnich posiedzeń za tw ie r
dziło również plan pomocy są
siedzkiej dla każdej gromady.

POM-y województwa gdańskie
go wzbogaciły ostatnio poważ
nie . swoją bazę techniczną.

W związku ze sta łym  w zro
stem ilości spółdzielni produk
cyjnych w woj. gdańskim  orga
nizowane są dalsze POM-y. W

rozpoczęli równi,eż ro ln icy woj 
poznańskiego. Na pola pierwsze 
w tym  wojew ództw ie wyruszy
ły  zespoły PGR — Pomarzano- 
wice, Oleśnica i Strzelce. O rk i 
wiosenne rozpoczęły również 
spółdzielnie produkcyjne: M ni 
chowo, Małachowo, Gębarzewo 
i Rudunek. Na polach tych 
spółdzielni pracują traktorzyści 
POM W itkowo.

W pow.: Wągrowiec, Chodzież

le PGR Nowogard w ciągu o 
slatn ich k ilk u  dni traktorzyści 
zaorali ponad 60 ha ziemi.

W zespole PGR Chlebówek 
w pow Stargard, od pierwszych 
dni pracy w polu traktorzyści 
współzawodniczą ze sobą w 

| sprawnym  i szybkim  dokonaniu 
¡orek wiosennych. Dzięki współ 
zawodnictwu pracy w ciągu pa
ru dn i w zespole PGR Chlebó
wek zaorano 80 ha gruntów.

Radziecki doradca techniczny i n i .  e lek tryk  Tatiana Gulienlto  
(',;i środku) udziela wyjaśnień absolwentkom Technikum Ener
getycznego w Sosnowcu, Teresie Leśniak i Jadwidze Muży-  
kowskiej,  które będą pracoicaly przy eksploatacji rozdzielni na

powie trznej Foto  C A F  — W dow ińslc i

których pracują Kowalewska ‘ i j ni. “  Cała brygada K lim cza ka 'z  j Ł * cznie z Pomocy P ^ y  siewach ( stadium 
Bartkow iaków na udekorowane | działu obróbki ręcznej podjęła i korzystać będzie 92 chłopów
są proporczykami. V/ końcu 
grudn ia ub. r. robotnice te za in i
c jow ały w PZW ANN walkę o 
bezbrakową produkcję.

..Kontro la techniczna — opo
w iada A ure lia  Kowalewska -— 
w yłapyw a ła  wiele braków  w na. 
szej produkcji. Postanowiłyśmy 
pracować tak, aby całkowicie 
z likw idow ać braki. To znaczy 
wysoko przekraczać plany dzien-

organizacji zna jdują i i Trzcianka przystąp ili do orek j  Załoga zespołu PGR 
| się trzy  nowe ośrodki na tere- wiosennych niektórzy gospoda- zorganizowała pracę

Płońsko 
na dwie

apel i już poważnie zmniejszyła 
ilość braków. Coraz więcej ro
botn ików  w  innych działach 
p rzy jm u je  zobowiązanie zm nie j
szenia ilości braków do m in i
mum.

Brygada K lim czaka, w które j 
daw n ie j, procent braków był 
znaczny, po tra fiła  zmniejszyć 
ich ilość do 2 proc.

(J. G.)

I ogólnopolska konferencja 
I w órc ó w ! u d o w y c li

W wojew ództw ie opolskim  1 nie tych powiatów, gdzie ilość 1 rze indyw idua ln i. i zm iany. (PAP).

Troska o warunki socjalno-bytowe 
ludzi pracy-jednym  z podstawowych zadań 

aktywu związkowego
O b ra d y  zarządów  g łów nych  zw ią zkó w  zaw odow ych

(f) W dalszym ciągu odbywa- | we służby zdrow ia wzrosły o | czasie obi 
i  się plenarne posiedzenia za- < b lisko 4 tys. lekarzy i ok. 20 Zaw. Prac

(f) W  dniu 2 bm. w gmachu , obejmującą: 
M in. K u ltu ry  i Sztuki rozpo- ! malarstwo,*

2T  riątjniki 
ponad plan lufowy

„Ursus“ realizuje 
zobowiązania podjęte 

z okazji zjazdu 
chłopów-spółdzielców

Załoga Zakładów Mechanicz
nych „Ursus“  wykonała w lu 
tym br. 22 ciągn ik i ponad plan. 1 rządów głównych zw iązków za- j tysięcy pielęgniarek — opieka

Ii rybackich na brzegach Morza 
Aralskiego.

W stolicy K irg iz ji — Frunze, 
jak  i w miastach i wsiach tej 
repub lik i ludność przejaw iała 
w ie lką aktywność wyborczą Do 
południa przeszło 90 proc. w y -

częła obrady zwołana przez M i-  | tkactwo i inne rodzaje ręko 
nisterstwo I ogólnopolska kon- dzieła ludowego ze wszystkich

ceramikę, rzeźbę, realizując tym  samym część zo- 
wycinankarstwo, i bo wiązania podjętego z okazji

Spółdzielczości Produk-

Terencja twórców  ludowych.
Salę obrad w yp e łn ili liczni 

p lastycy ludow i reprezentują
cy wszystkie regiony Polski. W 
banynych strojach ludowych 
p rzyb y ły  wycina n ka rk i z Ło
wicza, m a la rk i z Zalip ia , rzeź
biarze z Podhala, garncarze z 
Kaszub i z Iłży, tkaczki z B ia
łostocczyzny, artyśc i ludow i 
kurpiowscy', śląscy, lubelscy, 
w ielkopolscy i inni.

O twarcia kon ferencji twórców 
ludow ych dokonał m in. Sokor
ski, k tó ry  wskazał na koniecz
ność przepojenia wspólną ideą 
twórczości plastyków w iejskich 
z amatorską twórczością robot
n ików , oraz podkreśli! znacze
nie twórczości ludowej dla roz
w o ju  polskiej p lastyki, dla fo r
mowania się narodowej k u ltu 
ry  socjalistycznej.

Specjalnie doniosłe zadania 
dla tw órców  ludowych — 
stwierdza mówca — w yn ika ją  z 
obrad Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j, k tó ry  w y tkną ! 
nowe drogi w.si polskiej. Za
dania te polegają m. in. na tym,

Zjazdu 
cyjnej.
To osiągnięcie jest C yn ik iem  

rytmiczności produkcji uzyska
nej przez poszczególne wydzia
ły zakładów. Na szczególne w y 
różnienie w ub. mieś. zasłużyła

zdrowotna nie wszędzie jeszcze 
wytycznych X I Plenum | stoi na należytym poziomie.

W r. 1952 większą opieką o-

wodowych poświęcone przenie
sieniu
CRZZ do mas związkowców. 
Jednym z zasadniczych tema
tów obrad jest sprawa up raw 
nienia działalności ogniw związ
kowych w zakresie trosk i o so
cja lno-bytow e w a runk i załóg 
robotniczych.

Obrady wykazują, że związki
załoga I I  wydz. mechanicznego, (zawodowe w inny ściślej niż do
która poważnie zwiększając swą j tychczas przestrzegać zasady, że 
wydajność pracy, z likw idow a ła  (walka o plan musi być niero-

regionów Polski.
W toku obrad jednom yślnie 

uchwalono i przesłano do Pre
zesa Rady M in is trów  Bolesława 
Bieruta list, w którym  czytamy:

„T w órcy ludow i zapewniają, 
że:

Oddadzą wszystkie swoje si
ły  i zdolności dla dobra Polski 
Ludowej, będą przodować na 
odcinku przebudowy gospodar
czej i ku ltu ra lne j wsi;

rozw ija jąc piękne tradycje 
sztuki ludowej będą przyczy
niać się w m iarę swoidh sil do , , . _ ---- ----  ------------- - .......
rozwoju ku ltu ry  narodowej; , dziej zaniedbanym działem pi o- (ka rsk ie j zostało omówione na 

postawą społeczną i polityczną ' dukcy.jnym zakładów, a obecnie. 0bra[j ach plenum Zarządu 
oraz treścią swojej twórczość, ! dzięki pomocy i opiece ze strony 1 
artystycznej będą bronić sprawy organizacji pa rty jne j i rady za-

do m in im um  prace w godzinach 
nadliczbowych. Dobre w yn ik i 
uzyskał również dział głównego 
mechanika oraz personel kuźni, 
k tó ry  poprzednio był najbar-

zerwalnie związana z troską o 
załogi pracownicze.

Zagadnienie stworzenia jak 
najlepszych w arunków  zdrowot
nych w zakładach pracy, za
pewnienia wzorowej opieki le-

pokoju i w iern ie  służyć idei 
socjalizm u“ . (PAP)

kładowej zdoła) przełamać tru d 
ności. (PAP)

Głównego Zw. Zaw. Prac. Służ
by Zdrow ia. Uczestnicy plenum 
stw ierdzali, że pomimo, iż w po
rów naniu ż 1949 r. kadry facho-

t.oczono wieś. Ponad 2 i pół tys 
ekip lekarsko-pie lęgniarskich 
wyjeżdżało systematycznie do 
gromad, spółdzielni p rodukcy j
nych i PGR-ów.

Uczestnicy plenum postanowi
li m. in. podnieść jakość i ilość 
usług tak w lecznictw ie zam
kniętym , ja k  i otwartym , 
wzmóc troskę o sprawy bytowe 
mas pracujących, przez zacie
śnienie współpracy z poszcze
gólnym i zw iązkam i zawodowy
mi. Dla polepszenia jakości u- 
sług i podniesienia poziomu fa
chowego służby zdrowia prze
prowadzone będzie masowe 
szkolenie ponad 22 tys. a k ty w i
stów związkowych.

Problem trosk i o człowieka 
pracy omówiono również w

obrad plenum ZG Z w. 
Przemysłu Odzieżo

wego i Skórzanego. Przytoczo
no wiele wypadków niepełnego 
wykorzystania funduszów prze
znaczonych na akcję socjalną i 
na ochronę pracy. Rady zakła
dowe oczekują często na w yko
nanie w ie lk ich  inw estyc ji so
cja lno-bytow ych. nic prze jaw ia
jąc np. in ic ja tyw y  w przepro
wadzaniu drobnych 
bieżących napraw, 
wek, k tóre usunęłyby szereg 
do tk liw ych braków w pracy 
OZR-ów, żłobków czy świetlic.

Zagadnieniom bytowym  w du
żej mierze poświęcone były o- 
brady Zw. Zaw. Prac. Gospo
da rk i Kom unalnej.

Jako główne zadanie wysu
nięto potrzebę .dalszego zacie
śnienia współpracy ogniw 
związkowych z. terenowym i ra 
dami narodowym i w celu u- 
sprawnienia pracy przedsię
b iorstw  komunalnych. (PAP).

Wybory w 8 republikach ZSRR 
potężną manifestacją jedności 

narodu radzieckiego
(f) M O SKW A (PAP). W dniu | zachstanu — Karagandy, k o ł-

1 bm. odbyły się wybory do | choźnicy oraz mieszkańcy osied 
rad terenowych w Uzbeckiej,
Kazachskiej, Ło tewskie j, K ir 
giskiej, Tadżyckiej, O rm iańskie j 
Turkm eńskie j i K are lo -F ińsk ie j 
SRR.

W dniu wyborów  w stolicach 
tych repub lik , w miastach
w siach ' panował radosny, ś w ią - . borców . oddało, swe głosy, 
leczny nastró j. W okręgu wyborczym  nr. 114

Oci samego rana liczne grupy w s to łićy Republik i K are lo -F iń - 
odświętnie ubranych m ieszkań- (skiej, Pietrozawodzku, gdzie 
ców stolicy Uzbekistanu — kandydatem na delegata do ra - 
Taszkientu podążały do okrę- dy m ie jsk ie j b y ł J. Stalin, już 
gów wyborczych, aby oddać I do godziny 10 wszyscy w yb o r- 
swe głosy na wodza postępowej j cy oddali swe głosy, 
ludzkości ■— Stalina, na ty c h .: Masy pracujące Ło tw y w y - 
którzy pracą swą i walką przy- bra ły w dniu 1 bm. do rad te- 
czynili się do przekształcenia i renowych 17 tys. swoich przed- 
Uzbekistanu z zacofanej ongiś ( staw icieli.
p row inc ji Rosji carskiej w k w i-  W ybory w  8 republikach 
tnącą repub likę o wysoko roz- Zw iązku Radzieckiego, przeszły 
w in ię tym  przemyśle, przodują- w dniu 1 bm. pod znakiem w ie l- 
cym ro ln ic tw ie  i przodujące: k ie j aktyw ności politycznej w y - 
kulturze. . | harców. B y ły  one potężną m un i-

Jednomyślnie składa li swe festacją jedności narodu rad ne - 
remontów. ( głosy na kandydatów Stalinów- ; ckiego. skupionego wokół pa r- 
przebudó- skiego bloku kom unistów i fcez- ! t ii kom unistycznej, rządu ra - 

pa rty jnych  górnicy największe- dzieckiego, wokół w ielkiego wo- 
go ośrodka przemysłowego K a- j dza narodów, Józefa Stalina.

W Chinach Lmbniych weszła w życie 
nowa ordynacja wyborcza

(f) PEKIN  (PAP). Jak donos’ 
agencja Nowych Chin, 1 marca 
przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Re
pub lik i Ludowej Mao T se-tun j 
stw ierdził, że weszła w życic 
ordynacja wyborcza ustalająca

M o r d e r c y  b e z  m a s k i

tryb  wyborów do Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Przedsta
w icie li Ludowych i do tereno
wych zgromadzeń przedstawi
ciel; ludowych na wszystkich 
szczeblach.

Ordynacja ta została uchwa
lona na 22 posiedzeniu Centra l
nej Ludowej Rady Rządowej, 
które odbyło się 11 lutego 
1953 r,

Haniebna w ojna bakterio logiczna p row a
dzona przez am erykańskich in te rw en tów  w 

by poprzez sztukę włączać się : K o re i wstrząsa sum ieniem świata. Z głęboką 
ja k  na jpełn ie j w n u rt przeobra- odraza i oburzeniem opin ia św iatowa przy- 
żeń dokonywających się w 
k ra ju .

P rogram owy referat pt. „Z na 
czenie twórczości ludowej dla nu re  fa k ty  demaskujące współczesne barba- 
rozwoju k u ltu ry  narodowej“

jęła nowe fak ty , zawarte w zeznaniach je ń 
ców am erykańskich, pu łkow n ika  Franka H. 
Schwable i m ajora Roy H. Bieya. Są to po-

rzyństwo.
W zeznaniach p rze w ija ją  się szczegóły do

tyczące samolotów używanych dla zbrodn i
czych celów w o jny bakterio log icznej, fo rm a 
c ji, k tó rym  zadania te by ły  poruczone, baz 
któ re  stanow ią składy zarazek cholery, dżu
my i tyfusu. Wspominane są posiedzenia,' na 
któ rych  przekazywane by ły  ins trukc je  w spra
w ie  w o jny  bakterio logicznej, w ym ien iane są 
liczne nazwiska wyższych o ficerów  am ery
kańskich, k tó rzy  w  zebraniach tych uczest
n iczyli. P u łko w n ik  Schwable i major,,.B ley 
należeli bow iem do grona w tajem niczonych, 
do te j ek ipy, k tó re j powierzona została re a li
zacja planu w o jny  bakterio logicznej.

Ogólny plan w o jn y  bakterio log icznej w 
w e j" i E. Wolska pt. „Rola i za- , K ore i został przysłany przez połączoną g ru - 
riama Centra li Przemyślu Lu- pę szefów  sztabu USA w  październ iku 1951

roku. Po p ierwszym  doświadczalnym okre 
sie „bom bardow ania ob iektów  przypadko
w ych“ , w m aju  1952 r. nastąpiło „bo jow e 
stad ium “  p lanow ej zbrodni. Oto co m. in 

machu Ministerstwa j opowiada na ten tem at pu łkow n ik  Schwable. 
twórczości ludowej, j ; D yrek tyw a  jaką otrzymaliśmy od genera

ła Barcusa i  omawia l iśm y tego ranka było 
następująca: należało stworzyć strefę zakaź
ną przecinającą całą Koreę aby zrealizować 
plan uniemożliw ienia dostaw... Lo tn ic two  
piechoty m orsk ie j mia ło wziąć na siebie lewa

w yg łos ił wicemin. P io trow ski
Po zobrazowaniu sytuacji w 

ja k ie j znajdowała się twórczość 
ludowa w Polsce sanacyjnej, 
gdzie była ona fałszowana celo
wo przez burżuazję, a twórca 
wyzyskiw any — m in. P iotrowski 
nakreś lił obecny rozwój i za
dania sztuki ludowej w Polsce 
gdzie twórczość ludowa jest 
jednym  z elementów tworzącej i 
się nowej k u ltu ry  socjalistycz
nej.

Dalsze re fera ty w yg łos ili: 
m gr K. P ietkiew icz — n. t. 
„Ocena dotychczasowych prac 
w zakresie popierania i upow
szechniania twórczości ludo-

dowego i Artystycznego w roz 
woju i upowszechnieniu sztuk: 
ludowej''.

W przerwie obrad uczestnicy 
konferencji zwiedzili, zorganizo 
waną w 
wystawę

Sari w Hamburgu 
uniewinnił zbrodniarzy

hitlerowskich

„rzeczowość“  te j d y re k tyw y , w  niczym  nie 
ustępująca metodyczności h itle row sk iego  lu 
dobójstwa.

Z cynizmem zawodowych zbrodniarzy, do
wódcy am erykańscy nadali bombom bakte
rio log icznym  zaszyfrowaną nazwę „SU- 
PROP“ — czyli „superpropagandy“ . Liczne 
okazy te j „superpropagandy“  am erykańskich 
„obrońców  dem okrac ji“  znalazła M iędzyna
rodowa Kom isja  Naukowa w fo rm ie  zadżu- 
m ionych owadów i innych dowodów w o jny 
bakterio logicznej. Nie udało się w prawdzie 
zezwierzęconym im peria lis tom  stworzyć stre
fy  zakaźnej. ,,0 ile m i wiadomo  — opowiada 
p u łko w n ik  Schwable — ogólne w y n ik i  były  
marne i przyniosły rozczarowanie.“  A le  roz
czarowanie to w niczym  me pomniejsza 
ogromu zbrodni i odpowiedzialności ciążącej 
na n ie ludzkich przestępcach.

In ic ja to rzy  „SUPROPu“  w  pełn i zdają 
sobie sprawę ze zbrodniczego charakteru 
w o jny  bakterio logicznej. Dlatego też w tej 
„superpropagandzie“  zadżum ionych wszy 
obow iązuje w ykonaw ców  szczególna dyskre
cja W szystkie polecenia dotyczące w ojny 
bakterio log icznej w ydawane są ustnie. Zgo
dnie z rozkazam i — zeznaje pu łkow n ik  
Schwable — „ jedną bombę napalmową na
leżało pozostawiać na samolocie tale długo 
póki nie zrzucono bomb bakteriologicznych  
aby mieć jak  największą gwarancję, że w 
razie katastrofy samolot spłonie i zostaną 
zniszczone wszelkie dowody.“

U n ika li św ia tła  dziennego łudząc się, że 
po tra fią  zacierać ślady zbrodni, że unikną 
powszechnego potępienia.

I  gdy z wyższego dowództwa idą dy rek ty

(f) BERLIN (PAP). Agencja 
ADN donosi, że sąd przysięgłych  ̂
w Hamburgu uniewinnił b. ofi-

marynarki hitlerowskiej śtanu

flankę tej strefy, włącznie z dwoma miasta- ( w y w sprawie w o jny  bakterio log icznej, gdy
m i Sinandżu i Kunuri...  Odpowiedzialność  
a zakażenie lewej f lank i  i  za u trzymanie

cera zakażenia została złożona na dowódcę
Rudolfa Peterscna i czterech je
go kompanów, którzy już po 
kapitu lacji Niemiec zamordowa
l i  trzech marynarzy za opn- 
«zczenie swoich jednostek.

513 eskadry lotniczej.“

Stw orzyć „zakaźną stre fę“  — to znaczy 
zesłać zastępy b a k te rii dla wyniszczenia cy
w iln e j ludności tych  okolic. Potw orna jest

am erykańskie samoloty zrzucają bakterie  na 
ludność cyw ilną, po litycy  amerykańscy usi
łu ją  z caią pe rfid ią  Zaprzeczać udow odnio
nym faktom , zaw artym  w dokumentach ch iń
skich i koreańskich, w sprawozdaniach ko
m is ji m iędzynarodowych. Na rozkaz Wa
szyngtonu rządy kap ita lis tyczne stosują re
presje wobec uczonych i  innych  obyw ateli,

k tó rzy  u siebie w k ra ju  opow iadali o dowo
dach w o jn y  bakterio log icznej, oglądanych na 
własne oczy w Chinach i K ore i. N ie udało się 
jednak zatrzeć śladów zbrodni, a ostatnie ze
znania am erykańskich oficerów  dodatkowo 
demaskują ludobójców, staw ia ją  ich pod prę
gierzem uczciwych ludzi na całym  świecie

Zbrodnie an ierykańskie w Kore i nie ogra
niczają się do w o jny  bakterio log icznej. Be
stia lskie rozstrze liw anie  bezbronnych jeńców 
w ojennych, stosowanie b ron i napalm owej, 
używanie bomb z gazem tru jącym , niszczenie 
miast i wsi koreańskich, w  k tó rych  nie ma 
żadnych ob iektów  w ojskow ych, masowe m or
dowanie ludności cyw ilne j, niszczenie zabyt
ków ku ltu ra ln ych  — wszystko to stanowi 
codzienną p rak tykę  lo tn ic tw a  am erykańskie
go. O ogrom ie tych zbrodni amerykańskich 
daje pojęcie ostatni kom un ika t specjalnej 
K om is ji KC Zjednoczonego F ron tu  P a trio 
tycznego Korei. I słuszne jest przekonanie 
K om is ji, że w szystkie narody domagają się, 
by organizatorzy i w ykonaw cy tych prze
stępstw ponieśli ca łkow itą  odpowiedzialność 
i najsurowszą karę.

Przestępstwa, am erykańskie j soldateski nie 
są przypadkowe. Są one ściśle związane- 
z ogólną po lityką  Waszyngtonu wobec Korei, 
po lityką  zaborów i rozszerzania prow okacji 
w ojennych na D alekim  Wschodzie. K lęski
poniesione przez agresorów nie p rzyw o ła ły  . do u trw a len ia  poko ju . Rezo]ucj a polska do
ich do przytomności. W pogoni za zbrodni | maga sfg m - j n natychm iastowego zaprze- ( ig)
czynii celami nie gardzą oni żadnym i, na j- j stan;a działań wojennych w K ore i i poko jo- jj '
bardziej b rudnym i i n ikczem nym i środkam i j weg0 uregulowania sprawy koreańskiej oraz ¡J f  \ ^ \H {j \J K R Z Fi

new ry am erykańskie w  ONZ, zmierzające 
do podm inowania wszelkich propozycji p ro 
wadzących do przerwania w o jn y  w  Korei, 
do , zmniejszenia napięcia na Dalekim ,
Wschodzie. Pod naciskiem Stanów Z jedno
czonych mechaniczna większość K om is ji Po
lityczne j ONZ odrzuciła wniosek radziecki, 
domagający się zaproszenia przedstawiciela 
Koreańskiej R epublik i Ludow o - D em okra
tycznej do udzia łu w  dyskusji nad sprawą 
Korei. „Jasne jest — s tw ie rd z ił w  K om is ji 
Po litycznej szef delegacji polskie j . min.
Skrzeszewski — że za am erykańskim  sta
nowiskiem niedopuszczania przedstawicieli 
Koreańskiej Republiki Ludowo - D em okra
tycznej do udziału w  naszych obradach 
kry je  się strach przed zdemaskowaniem  
i u jaw nieniem  am erykańskich metod w ojny  
oraz am erykańskich metod sabotowania ro
kowań pokojowych“ . W arto podkreślić, że 
za wnioskiem  radzieckim  padło 16 głosów,
6-ciu delegatów pow strzym ało się od gloso
wania. Szereg delegacji państw k a p ita li
stycznych, pod naciskiem op in ii publicznej 
swych kra jów , uznało więc za stosowne w y 
łamać się w  tej sprawie spod dyk ta tu  USA. rego wysokość przekraczać bę

, . dzie 100 metrów.
Prowadząc pohtykę przygotowań i prowo- RÓ,vno, ześnje prowadzone 

kacji w ojennych, Stany Zjednoczone spowo- ; prace przv ur?ądzaniu składo- 
dow ały nowe odroczenie dyskusji nad pro- wisk w ^gja, oraz przygotowy- 
jektern rezolucji polskie j, to ru jącym  drogę | wanie wszystkich maszyn tran- 
do rozładowania napięcia międzynarodowego ; aportujących opał do wielkich

pieców elektrociepłowni.

Zakończenie robót 
iunriainenimiytli 

na budowie 
elektrociepłowni 

na Żeraniu
(Obsl. w ł ). Na budowie ele

ktroc iep łow n i żerańskiej w 
Warszawie, która zasilać będzie 
w energię cieplną nowe osiedla 
mieszkaniowe stolicy — nie
przerwanie prowadzone są ro 
boty budowlane.

Brygady robotnicze W arszaw
skiego Przemysłowego Z jedno
czenia Budowlanego n r 4 ukoń
czyły już prace fundamentowe 
przy budynku głównym  e lektro
ciepłowni, którego kubatura 
wynosi 250.000 m etrów sześcien
nych. W najb liższym  czasie p rzy . 
stąpi się do ustawiania kon
s tru k c ji stalowych o wysokości 
około 40 metrów. Roboty mon
tażowe pr?:y kons trukc ji stalo
wej budynku trw ać będą do 
maja br. Na terenie budowy 
wzniesiony zostanie najwyższy 
w stolicy kom in żelbetowy, k ló -

czego dowodem jest w ojna bakterio logiczna 
w Korei. W yrazem tej samej zbrodniczej po
l i ty k i jest nasyłanie do Polski i do innych 
k ra jó w  obozu pokoju szpiegów i dywersan- 
tów, aby niszczyć, podpalać i mordować.

Dla swych zbrodniczych celów am erykań
scy agresorzy jednostronnie zerw a li roko-

zakazu wszelkich rodzajów b ron i masowej 
zagłady. Rezolucja ta, poparta w  całej roz
ciągłości przez delegację radziecką i delega
cje innych k ra jó w  obozu pokoju, wyraża dą
żenie w szystkich narodów, żądających poło
żenia kresu bestia lstwom  amerykańskich 
barbarzyńców, lik w id a c ji ognisk w o jny, za
chowania i u trw a len ia  pokoju m iędzynaro- 

wania o rozejm  oraz podeptali wszystkie j  dowego. Za żądaniem tym  stoi siła pokój m i- 
zawarte już porozum ienia związane z tym i ( lu jącej ludzkości, zdecydowanej pokrzyżo- 
rokow aniam i. Częścią tej p o lity k i są m a- 1 wać zbrodnicze zapędy agresorów.

z  Ż Y C I A  P A R T I I  
W. S U C H E C K A  i I.. G U Z : Po- 

r i ty k a  i p ro d u k c ja

JE R ZY  K O W A L E W S K I: K s ią ż 
ka o p a tr io ty z m ie  i in te rn a -
cinnali-zmic*

ZO FJA A R T Y M O W S K A : P rz y 
stań zb ro d n i (N o ta tn ik  now o-, 
i orski-) (5)

J A. S Z C Z E P A Ń S K I: A n to lo 
gia dram atu , ro s y jsk ie g o  (Na
półce  z ks iążka m i)
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Fakty i wnioski

Bałkańska odnoga 
paktu atlantyckiego

* lutego br. podpisany zo- planów Belgradu 1 Aten jest 
stał w Ankarze, po uprzednim : m. in. Ludowa Albania. Ateń- 
parafowaniu w Atenach, pakt : ska gazeta „Empros“ pisała 
wojskowy między Grecją, Ju- wprost, że „należy żądać i o- 
gosiawią i Turcją. siągnąć anulowanie aktu nie-

Prasa titofaszystowska pisała podległości Albanii“, 
w związku z rozmowami poprze- Równocześnie jednak wojen- 
dzającymi zawarcie paktu, że ; ny pakt bałkański jest przykla- 
celem ich jest utworzenie bloku i dowym paktem „przyjaźni“ a- 
wojennego pod skrzydłami USA. merykańskich satelitów, to zna- 

Wojenny trójkąt Ateny — czy — stanowi splot różnora- 
Belgrad — Ankara jest odno- kich sprzeczności, 
gą agresywnego paktu atlantyc- j Między imperializmem ame- 
kiego. rykańskim i angielskim toczy

Przyśpieszając zawarcie pak- się rozgrywka o to, który 
tu baikańskiego, Waszyngton z tych dwóch imperializ- 
umożliwit titowskiej Jugosławii mów będzie miał decydujące 
wejście „kuchennymi schoda- słowo w pakcie bałkańskim. W  
mi“ do Daktu atlantyckiego, odpowiedzi na wysiłki Waszyng- 
którego Grecja i Turcja są już tonu, zmierzające do calkowite- 
czlonkami. Nie ukrywa tego by- go wyparcia imperializmu an- 
najmnlej amerykańska agencja gie'skiego z Bałkanów „Anglia 
„United Press“, która w  komen- — jak pisze gazeta „Ita lia“ — 
tarzu do podpisania paktu bal- stara się odzyskać na Batka- 
kańskiego stwierdza, że „ścisły nach polityczny, wojskowy i 
związek Jugosławii z Grecją i gospodarczy wpływ, który w  
Turcją postawi z całą pewnością pewnym stopniu równoważyłby 
siły Tito do dyspozycji zacho- wpływy imperializmu amery- 
du“. kańskiego“.

A francuska agencja prasowa Sprzeczności rozdzierają rów- 
AFP potwierdza, że za pośred- nież samych sygnatariuszy pak- 
nictwem układu, titowska Jugo- tu bałkańskiego. Wyrażają się 
stawia będzie członkiem paktu one w sprzecznych i wzaiem- 
atlantyckiego. Faszyści helgradz- nych roszczeniach terytorial- 
cy — zdaniem agencji — ma- nych, przeciwstawnych intere- 
ją spełnić na Bałkanach rolę, sach gospodarczych, w kłótniach 
która przeznaczona jest neohit- o dowództwo wojskowe między 
łerowcom z Trizonii w „armii I krwawymi „marszałkami“ Tito 
europejskiej“. i Papagosem.

Podpisanie paktu bałkańskie- Podpisanie paktu bałkańskie
go grozi bezpośrednio pokojowi go pogłębiło przepaść, która 
na Bałkanach, jest dalszym kro- oddziela narody Jugosławii, 
kłem amerykańskich imperial! - Turcji i Grecji od rządzący cl» 
stów oraz ich titowskich, grec- klik z Aten, Belgradu i Ankary  
kich i tureckich pachołków w oraz ich mocodawców z W all 
kierunku rozpętania wojny w Street. Ta przepaść jest nie do 
tej części świata. przebycia.

Celem wojennych, zaborczych i B.N.

Faszystowskie p ro je k ty  ustaw  
w  kongresie USA

<f) NOW Y JORK (PAP). — j t i i  kom unistycznej oraz zam- 
Jak donosi prasa, Kongres a- j  knięcie wszystkich kom unistów  
m erykański, nie zadowalając się : w  więzieniach, 
is tn ie jącym i ustawam i repre- j Jak wiadomo, ustawa Mc 
sy jnym i. dąży do ostatecznej ! Carrana przewiduje, że w  w y- 
lik w id a c ji resztek swobód de- ; padku ogłoszenia przez prezy- 
m okratycznych w  Stanach Z je- denta USA „stanu w yją tkow e- 
dnoczcnych. Różne kom isje Se- go“ , kom uniści i in n i działacze 
natu i Izby Reprezentantów stu- j postępowi mogą być zamknięci 
d iu ją  obecnie pro jek ty  ustaw, w  obozach koncentracyjnych 
przewidujące wzmożenie p rz e -! Uznając widocznie, że nawet 
śladowań wobec kom unistów  i | ta ustawa jest „n iew ystarcza- 
innych działaczy postępowych. | jąca“ , dw aj członkowie I z b y  
ja k  również wobec członków or- Reprezentantów — Bennett i 
ganizacji zw iązkowych i społe- Bcggs, zgłosili p ro je k t ustawy | 
cznyeh. j przew idującej niezwłoczne osa-

N iektórzy członkowie Kongre dzsnie wszystkich kom unistów  
su złożyli p ro jek ty  ustaw, prze- w  obozach koncentracyjnych na 
w idujące zakaz działalności par- j okres 10 lat.

Walka KP Danii o suwerenność 
narodową

(f) M O SKW A (PAP). — Agen- ■ pro jektu  konsty tuc ji art. 20. Re- 
c.ja TASS donosi z Kopenhagi, akcyjna większość Izby N iż 
że w  Izbie Niższej parlam entu i szej odrzuciła ten wniosek, 
duńskiego odbyło się o iu g ;e j zba Niższa rozpatrywała ró- 
czytanie pro jektu  nowej kon- wnieź wniosek fra k c ji parła-1 
s ty tu c ji. F rakc ja  par la men ta r- menta rnej Kom unistycznej Par
na Kom unistycznej P a itu  Danii j... g anb 0 włączenie do pro jek- 
złożyła wniosek o usunięcie z ; tu nowej kons ty tuc ji a rtyku łu  
pro jek tu  nowej konsty tuc ji a it. Q praw j e obyw ate li do pra- 
20. stanowiącego próbę usank- . M s iłków  na wypadek
cjonowania na drodze ustawo- bezrobocia F rakc ja  kom uni- 
dawczej rezygnacji z suweren- i s(yCzna zaproponowała także 
nosci narodowej. wprowadzenie a rty k u łu  o pra-

Przem awiając z trybuny  par- w -e ka;>dego obywatela do 
Tamentarnej, przew odmczącj wyższego wykształcenia nieza- 
fra k c ji Aksel Larsen podkres- [eznje oc) j eg3 st anu m ajątko- 
l i i ,  że a rty k u ł ten w  razie za- wcg0 Frakcja  domagała sie ró- 
tw ierdzenia może być w ykorzy- wnież uchylenia zasady pozba- 
stany w  celu wprowadzenia ju -  ,v ;anja prawa wyborczego tych 
rysdykc ji USA w  bazach na te- j oby w ateb; którzy o trzym ują  za- 
ry to r iu m  D anii zajętych przez gj j k j ubogich. 
wojska am erykańskie w  okre- ,
sie pokoju. KP  D anii złożyła ; Wszystkie w n ioski fra k c ji zo- 
■projekt rezolucji, przew idujący j stały jednak odrzucone przez 
przeprowadzenie pleb iscytu lu -  . reakcyjną większość pa ilam en- 
dowego w' sprawie włączenia do 1 tu.

Barbar z y nsbie bombardowania 
miast i wsi północno-koreańskich 

przez samoloty IS \
(f) P E K IN  (PAP). — Jak do- i ochotników chińskich prówadzi- 

noszą z Phenjanu, am erykan- 1 ty w a lk i a rty le ry jsk ie  z in te i-  
scy piraci pow ie trzn i w  dalszym w entam i amerykańsko - angiel- 
ciągu dokonują zbrodniczych sk im i i w o jskam i lisynm anow - 
na lo tów  na miasta i wsie na skim i.
wschodnim i zachodnim wybrze- 2 bm. oddziały strzelców? 
żu K ore i północnej. Szczególnie niszczycieli samolotów zestrze- 
silnemu bom bardowaniu i o- l i ły  d w a samoloty n ieprzyja- 
s frze liw an iu poddawany jest cielskie. 
port Wonsan i jego okolice. W
nocy na 23 lutego amerykańskie Amerykanie nadal
bombowce zrzuciły 280 bomb za- mordują je ń c ó w
pałających i napalmowych na , -
wsie powiatu Anżbien (re jon. (f) P E K IN  (PAP). Jak do- 
Wonsanu) W skutek bombardo- nosi z Kaesongu agencja No- 
wania zostało rannych i żabi- ' wych Chin. g łówny delegat ko
ty  ch w iele kobiet, dzieci i star- reańsko-chiński na rokowania w? 
ców. Przeszło 120 chat w ie jsk ich  sprawie rozejmu. gen. Nam I r  
zostało zniszczonych lub spało- wystosował do stiony am eiy- 
nvcb " | kańskie j o s tiT ' protest przeciw-

22 lutego am erykańskie okrę- ko zamordowaniu lub poranie- ; 
ty  wojenne przez k ilka  godzin niu 7 jeńców? wojennych w  o- 
ostrze liw a ły rejon Wonsanu. bozsch ameryKańskiCh w  okresie i 
W iele osób spośród ludności cy
w iln e j zostało zabitych. In te r
wenci amerykańscy zniszczyli 
setki domów mieszkalnych.

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o naczelne Koreańskiej A r 
m ii Ludowej w  kom unikacie o- 
głoszonym w  Phenjanie s tw ie r
dza, że w  dniu 1 bm. jednostki 
Koreańskiej A rm ii Ludowej i

m iędzy zr a za miego. aeuen z 
; jeńców zamordowany został 
przez Am erykanów  21 lutego na 

| wyspie Czedżudo, a 23 lutego 
; A m erykan ie  zam ordowali .ied- j 
I nego jeńca na wyspie .Kożedo i 

i z ra n ili jednego jeńca na wy- 
1 spie Pongan. 25 lutego jedbn je

niec został zamordowany i 
dwóch odniosło rany na wyspie 
Kożedo, a jeden został zraniony 

i w  obozie na Pongan.

Żołnierz am erykański 
prosi rząd N R D  o azyl

' (f) B E R LIN  (PAP). — Agen
cja AD N  donosi, że żołnierz a- 
m ery kański A rth u r Shearer,
zw rócił się do rządu Niem iec
k ie j Republik i Demokratycznej 
z prośbą o udzielenie mu azylu. 
A rth u r Shearer stwierdza w? 
swym  oświadczeniu:

Postanowiłem zerwać z tym  
wszystkim , co wiązało mnie z 
arm ią amerykańską, ponieważ 
wiem, że po lityka  Stanów Z jed
noczonych nie zmierza do za
pewnienia pokoju, lecz przeciw

nie, do rozpętania nowej w o j
ny św iatowej.

Wiem, że w ie lu  żołnierzy a r
m ii am erykańskiej jest niezado- j 
wolonych z p o lityk i rządu USA, j 
gdyż nie chcą oni brać udziału 
w nowej w ojn ie św iatowej. Żoł
nierze ci nie będą walczyć prze
c iw ko m iłu jącym  pokój n a ro - ; 
dom. Wzrastająca z dnia na 
dzień liczba dezerterów z a rm ii 
am erykańskiej potwierdza, iż 
żołnierze nie w ierzą kłam stwom  
szerzonym przez koła rządzące 
Stanów Zjednoczonych.

Interesy narodu niemieckiego i wszystkich 
sąsiadujących z nim narodów wymagają 

unieważnienia układów wojennych
Oświadczenie Stałego Komitetu \BD dla pokojowego uregulowania

problemu niemieckie g o
(f) B E R L IN  (PA P). Jak podaje agencja A D N , w  dniu 28 

lutego odbyło się w  B erlin ie  pod przew odnictw em  D ieek- 
manna posiedzenie Stałego K o m ite tu  N iem ieckie j R epub li
k i Dem okratycznej dla pokojowego uregulow ania proble
mu niemieckiego. N a posiedzeniu b y li obecni rów nież przed
stawiciele Zachodnio - N iem ieckiego K o m ite tu  dla pokojo
wego uregulow ania problem u niemieckiego.

Johannes Dieckm ann odczytał 
oświadczenie na tem at obecnej 
sy tuacji .oraz w yn ika jących  z 
te j sy tuacji zadań. Po dyskusji 
uczestnicy posiedzenia za tw ie r
dz ili jednocześnie oświadczenie 
Stałego K om ite tu.

S ta ły  K om ite t NRD dla poko
jowego uregulowania problem u 
niem ieckiego — stw ierdza o- 
świadczenie — podkreśla, że 
rząd w  Bonn działa świadomie 
w  k ie ru n ku  rea lizac ji zgubnych 
planów  podyktow anych przez 
Am erykanów . S tały K om ite t 
dow iedział się z oburzeniem, że 
kanclerz Adenauer zarówno 
przed odjazdem do Rzymu, jak  

I i na kon fe renc ji m in is trów  
| spraw zagranicznych sześciu 
| państw w Rzymie dowodził ko- 
| nieczności włączenia Niemiec 
I zachodnich do systemu agre- 
I sywnych bloków, m otyw u jąc to 

rzekom ym  „zagrożeniem ze 
Wschodu“ .

N ie jednokrotne propozycje 
rządu radzieckiego w  sprawie

wszczęcia rozmów przez przed
s taw ic ie li czterech m ocarstw  i 
przedstaw iony 10 marca 1952 r. 
przez rząd radziecki p ro je k t 
trak ta tu  pokojowego z Niemca
m i obala całkow icie te niedo
rzeczne tw ierdzenia Adenauera.

Sprzeczna z interesam i N ie
miec i dostosowana jedyn ie  do 
żądań am erykańskich po lityka  
rządu w  Bonn doprowadziła już 
do zaostrzenia stosunków m ię
dzy Niem cam i zachodnim i a 
Francją. Naród francuski jest 
słusznie zaniepokojony faktem , 
że s iły, k tóre pomogły H itle ro 
w i zagarnąć władzę, znów do
chodzą do głosu, że ludzie, k tó 
rzy u m o ż liw ili objęcie w ładzy 
przez H itle ra , znów zajm ują 
odpowiedzialne stanowiska w  
Niemczech zachodnich i doma
gają się aneksji zarówno na 
Wschodzie, ja k  i  na Zachodzie.

Podczas gdy po lityka  am ery
kańska ma na celu pogłębienie 
sprzeczności m iędzy Niem cam i 
a F rancją  —  co ma u ła tw ić

trw a łe  u jarzm ienie obu k ra jów , | 
— Niem iecka Republika Demo- j 
kratyczna prowadzi po litykę  
szczerej, bezinteresownej przy- i 
jaźn i niem iecko _ francuskie j, 
po litykę  p rzy jaźn i ze w szystk i- I 
m i sąsiadami Niemiec,

Podkreślam y z w ie lk im  za
dowoleniem, że na Kongresie 
Narodów w  W iedniu delegacje 
niem iecka i francuska osiągnę
ły  porozumienie. W izyta złożo
na przez b. kanclerza d r W ir-  
tha przewodniczącemu francu 
skiego Zgromadzenia Narodo
wego H e rrio t oraz przem ówie
nia wygłoszone w  Paryżu przez 
b. nadburm istrza Muenchen- 
Gladbach Elfesa, profesora 
Herrm anna, d r Textora i N iko - 
lausa Kocha w yw o ła ły  głębo
k ie  wrażenie - nie ty lk o  we 
F ranc ji j w  Niemczech, ale 
także daleko poza granicam i 
tych k ra jó w  oraz b y ły  nowym  
bodźcem do w a lk i pa trio tów  
przeciwko zgubnym układom  
wojennym .

Óbok wspólnej akc ji ze 
wschodnim i sąsiadami Niemiec 
doniosłego znaczenia nabiera 
wspólne wystąpienie narodów 
Niemiec, F ranc ji, Włoch, , Ho
land ii. Be lg ii i Luksemburga, 
które w  interesie Stanów Z je 
dnoczonych m ają być połączone 
w  bloku w o jennym  noszącym

nazwę tzw. „europejskie j wspól
noty obronnej“ . Jeśli narody 
tych k ra jów  wspólnie z angiel
skim i obrońcami pokoju zjedno
czą się w  potężnej m anifestacji 
w  obronie pokoju, to problem 
będzie rozstrzygnięty.

W  oparciu o wolę 15 m ilio 
nów obyw ate li N iem iec zacho
dnich i 13 m ilionów  obywate li 
NRD, k tó rzy  potęp ili już uk ła 
dy z Bonn i  Paryża, w  oparciu 
o wolę przytłaczającej większo
ści narodu niemieckiego,- Stały 
K om ite t NRD dla pokojowego 
uregulowania problemu niem iec
kiego oświadcza uroczyście, że 
interesy pokoju oraz interesy 
narodu niemieckiego, tak  samo 
ja k  wszystkich sąsiadujących z 
n im  narodów, wym agają un ie
ważnienia układów  z Bonn i 
Paryża.

S ta ły  K om ite t NRD domaga 
się, by rządy czterech w ie lk ich  
m ocarstw  przygotowały wresz
cie z udziałem przedstaw icie li 
Niemiec wschodnich i  zachod
nich tra k ta t pokojowy, k tó ry  

| zapewni przywrócenie drogą 
j  pokojową jedności Niemiec, 
przyw róci Niemcom suweren
ność a jednocześnie zagwa
ran tu je  bezpieczeństwo i  in te- 

[ gralność te ry to ria ln ą  sąsiadują
cych z N iem cam i państw.
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Uchwały Komitetu Wykonawczeqo SFZZ
(f) W IED EŃ (PAP). K om ite t 

W ykonawczy Św iatowej Fede
ra c ji Zw iązków  Zawodowych na 
sesji, k tó ra  odbyła się w  W iedniu 
w  dniach 25— 28 lutego, uchwa
l i ł  rezolucję, w  k tó re j aprobuje 
uchw a ły Kongresu Narodów w  
Obronie Poko ju : Orędzie K on
gresu Narodów w  Obronie Pd- 
ko ju  i jego apel do rządów pię
ciu w ie lk ich  mocarstw.

K om ite t W ykonawczy ŚFZZ — 
stw ierdza m, in. rezolucja — 
aprobuje i  popiera wspólną 
odezwę Zjednoczenia W olnych 
N iem ieckich Zw iązków  Zawo
dowych, Powszechnej K on fe 
de rac ji P racy we F ranc ji, W ło
skiej Powszechnej K on federacji 
Pracy, Zjednoczenia Zw iązków

Zawodowych H o landii, Z jedno
czonego Zw iązku Zawodowego 
G órn ików  Belg ijsk ich , Federa
c ji W olnych Zw iązków  Zawo
dowych Luksem burga do wszy
stk ich ludz i pracy Europy za
chodniej i  do ich organizacji 
zw iązkowych nawołującą do u - 
daremnienia ra ty f ik a c ji uk ła 
dów z Bonn i  Paryża grożących 
niewolą narodową, nędzą, fa 
szyzmem i wo jną oraz do zna
lezienia dróg pokojowego roz
wiązania problem u niem ieckie
go.

Na tejże sesji K om ite t W y
konawczy ŚFZZ uchw a lił rezo
luc ję  o zadaniach i metodach 
a k c ji zw iązków zawodowych w  
walce o poprawę w arunków  by

tu, przeciwko bezrobociu, o 
prawa związkowe.

Podkreślając, że sytuacja sze
rok ich  mas pracujących w  k ra 
jach kap ita lis tycznych pogorszy
ła  się w  w yn iku  p o lity k i w o jny, 
głodu i nędzy, K om ite t W yko
nawczy SFZZ stw ierdza:

W  tych w arunkach główne za
danie k lasy robotniczej polega 
na tym , by przeciwstaw ić pod
żegaczom w o jennym  i  ofensywie 
monopoli kap ita lis tycznych je d 
n o lity  fro n t ludz i pracy.

Dalej rezolucja wym ienia 
konkre tne zadania organizacji 
zw iązkowych w  walce o popra
wę w arunków  bytu, przeciwko 
bezrobociu, w  obronie p raw  
związkowych.

Napięta sytuacja w  Iranie
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu: 
Irańskie  m in is terstw o dw oru 

ogłosiło 28 lutego przez radio 
i  zamieściło w  dziennikach ko
m un ika t,, k tó ry  głosi, że szach 
Iranu  m ia ł zam iar 28 lutego 
wieczorem wyjechać z, Tehera
nu przez Ira k  za granicę w  ce
lach kuracy jnych. Jednakże — 
ja k  stw ierdza kom un ika t m in i
sterstwa dw oru — szach „na ra 
zie odroczył podróż“ .

„Jou rna l de Teheran“  donosi, 
że 28 lutego ambasador am ery- j 
kański Henderson spotkał się z i 
m in is trem  dw oru Hoąeeinem A li 
i z prem ierem  Mossadekiem.

Powzięcie przez szacha decy
z ji opuszczenia k ra ju  pozosta
wać ma w  zw iązku z rozbież
nościami m iędzy n im  a rządem 
Mossadeka w sprawach p o li
tycznych, zwłaszcza w  sprawie 
monopolu naftowego.

W edług doniesień dziennika 
„D ad", na zam kniętym  posiedze
n iu  Mossadek udz ie lił posłom 
do Medżlisu te rm inu  48 godzin 
na określenie swego stanowiska 
w  zw iązku z obecną sytuacją. 
Oświadczył on, że jeżeli pa rla 
ment nie wypow ie się w  ciągu 
tego te rm inu  — przeprowadzi 
wówczas referendum , by za
sięgnąć op in ii narodu.

(f) LO N D Y N  (PAP). Jak do
nosi agencja Reutera, nowym

! komendantem głównym  p o lic ji 
[ ira ń sk ie j m ianowany został ge
nera ł D żin i na miejsce genera
ła Afszartoosa, którego usunię
to z tego stanowiska. Zarówno 
nowy szef sztabu generalnego 
a rm ii irańsk ie j gen. Tagi R iiah i. 
ja k  i  nowy kom endant g łówny 
p o lic ji gen. D ż in i są znani jako 
zwolennicy Mossadeka.

*
Dzienn ik „Besue A iande“  o- 

g łosił odezwę Narodowego To
warzystwa W a lk i z Im peria liz 
mem. Odezwa naw o łu je  do 
„w a lk i ze spiskiem im p e ria li
stycznym i o w ye lim inow anie 
w p ływ ów  anglo-am erykańskich 
z k ra ju “, .

1 m arca o godz. 16 w  Tehe
ranie zaczęła się w ie lka  de
m onstracja zwolenników  Naro
dowego Towarzystwa W a lk i z 
Im peria lizm em . K ilk a  tysięcy' 
dem onstrantów niosąc fla g i na
rodowe i transparenty z hasła
m i tego Towarzystwa udało się 
g łów nym i u licam i m iasta do 
Medżlisu.

Popierający Mossadeka dzień, 
n ik  „N iru ie  Sewwom“ ogłosił 
kom un ika t fra k c ji M edżlisu 
„Ruch narodow y“ , wzywający 
do uw oln ien ia  k ra ju  od jarzm a 
cudzoziemskiego, od na jm itów  i 
czynników  obcych oraz do za
pewnienia k ra jo w i pomyślności

po litycznej i  ekonomicznej i 
spokoju.

K om un ika t został podpisany 
przez 28 posłów do Medżlisu.

(f) LO ND YN (PAP). Agencja 
Reutera donosi, że w  dn iu 2 
marca sytuacja w  Teheranie 
była nadał napięta. O dbyły się 
potężne demonstracje zwolen
n ików  prem iera Mossadeka, 
k tóre m ia ły  jednocześnie .w y 
raźny charakter an ty im peria li- 
styczny. W  demonstracjach tych 
wzięło udział przeszło 10 tysięcy 
osób — przeważnie studentów 
i robotników.

Na rozkaz prem iera Mossade
ka aresztowano 60 oficerów ar
m ii irańsk ie j za udzia ł w  w y 
stąpieniach antyrządowych.

*
Jak podaje dziennik „Besue 

A iande“ , irańscy w ięźniow ie po
lityczn i p rze rw a li głodówkę o- 
głoszoną na znak protestu prze
ciw ko bezprawnemu aresztowa
n iu  uczestników dem onstracji 
w  dn iu 21 lutego br. Demon
stranci domagali się usunięcia z 
Iranu  szefa am erykańskie j m i
s ji „rea liza c ji czwartego punktu  
program u T rum ana“  — Worna. 
W skutek g łodów ki w ięźniów 
władze irańskie  zw o ln iły  50 u- 
czestników dem onstracji i w y 
da ły  już zarządzenie o zwoln ie
n iu  pozostałych.

Agresywny pakt 
Ankara -  Ateny -  Belgrad

(f) LO ND YN (PAP). Jak do'-
nosi agencja Reutera, w  sobotę 
podpisany został w  Ankarze 
agresywny pakt wojskowy? m ię
dzy Turcją , G recją -'i Jugosła
wią.

Ze sportu
Polska prowadzi po dwóch 

dniach zawodów 
łyżwiarskich z Węgrami
W  p o n ie d z ia łe k  2 bm . w  Z a ko p a 

nem  rozeg rano  dalsze k o n k u re n c je  
m ię d z y p a ń s tw o w y c h  za w o d ó w  ły ż 
w ia rs k ic h  w  jeźd z ie  s z y b k ie j P o lska
— W ę g ry .

W b ie g u  k o b ie t na 1000 m  P o tapo- 
w ic z  u s ta n o w iła  re k o rd  P o ls k i cza
sem 1:52,7 (p o p rz e d n i re k o rd  P o- 
ta p o w icz  w y n o s ił 1:55,0). 2) N ie m 
czyk  — 1:54,4, 3) R oka (W) — 1:58.7, 
4) Fazekas (W ) 2:06.2. w  b ie g u  k o 
b ie t na 3000 m  z w y c ię ż y ła  P o tapo- 
w ic z  w  czasie 6:23,6 p rzed  R oka 
(W) — 6:25,4, 3) N ie m c z y k  6:27,5, 4) 
Fazekas — 7:10,5.

B ie g  m ężczyzn  na 1500 m  w y g ra ł 
M a g ie ro w s k i w  czasie 2:30,2, 2) K o - 
vacs I  — 2:31,3, 3) S k rz y p n ik  ró w 
n ież 2:31,3, 4) K o n y a  — 2:32.9 5)
N y k ie l — 2:33.5. 5000 m  m ężczyzn  w y  
g ra ł S k rz y p n ik  — 9:14,8, 2) K o n y a  
ró w n ie ż  9:14,8, 3) K oyacs  I  — 9:30,4, 
4) L e w a n d o w s k i, 5) E le k fy .

Po d w óch  d n ia c h  w  łączn e j p u n 
k ta c j i  p ro w a d z i P o lska  1386,905: 
1417,729 p k t.

Po zawodafch p o n ie d z ia łk o w y c h  
z a w o d n ic y  w ę g ie rs c y  i  po lscy  u d a 
l i  s ię  do P o ro n in a , gdzie  z w ie d z ili 
M uzeum  L e n in a ,

Zakończenie ogólnopolskich 
zimowych mistrzostw 
lekkoatletycznych LZS

Z a k o ń c z y ły  się o g ó ln o p o ls k ie  z i
m ow e m is trz o s tw a  le k k o a tle ty c z n e  
LZS .

O stateczna p u n k ta c ja  m is trz o s tw  
p rzed s taw ia  się n as tę pu jąco :

1) Rzeszów  — 100 p k t.,  2) Poznań
— 93 p k t.,  3) K a to w ic e  — 53, 4) Łódź
— 41, 5) G dańsk — 37, 6) Bydgoszcz
— 26. 7 — 8) Szczecin — W ro c ła w  
po 24 p k t,  9) Z ie lo n a  G óra  — 22, 10) 
K ra k ó w  — 21, 11) W arszaw a — 20, 
12) K o s z a lin  —- 10, 13) B ia ły s to k  — 
5, 14) L u b l in  — 0 p k t .

Zybina —  15,4 m w kuli
Na z im o w y m  s ta d io n ie  w  L e n in 

g ra d z ie  ro zpo czę ły  się  le k k o a t le ty 
czne z im ow e  m is trz o s tw a  sp o rto w có w  
zw ią z k ó w  zaw o d o w ych . W  p ie rw 
szym  d n iu  zaw odów  m is trz y n i o lim 
p ijs k a  w  p c h n ię c iu  k u lą , zas łużony 
m is trz  s p o rtu  Z y b in a , u zyska ła  do 
s k o n a ły  w y n ik  15,47, p o p ra w ia ją c  
o 5 cm  w ła s n y  re k o rd  św ia ta .

PAMIĘTNA DATA
W DZIEJACH LUDU BUŁGARSKIEGO

Przez pięć w ieków  lud  b u ł
garski pozostawał w  jarzm ie 
tureckich feudałów. £rzez pięć 
w ieków  lud  bu łgarsk i w a lczył 
przeciw  obcej przemocy. Pow
stania chłopskie w ybucha ły raz 
po raz od po łowy X V  stulecia. 
Jednak dopiero w  drug ie j po
łow ie  X IX  w ieku zupełnie w y 
raźnie skrysta lizow ała się idea 
w a lk i o wyzwolenie społeczno- 
naredowe Bułgarów . W ielu w y 
b itnych poetów i publicystów , 
działaczy po litycznych i rew o
lucy jnych , słowem i czynem 
m obilizowało lu d  bu łgarsk i do 
powstania przeciw  tureckiem u 
ciemięzcy. „Bracia, powstańcie 
— w zyw a ł poeta Lubien Kara- 
welow  — bierzcie w rqce broń, 
dość żeśmy cierpieli, dosyć mąk  
przeszliśmy... Przyszedł czas, 
byśmy się stali ludźmi. B ierz
cie broń“ .

Dusza przygotowań do pow
stania b y ł W asyl Lewski, k tó ry  
organizował kom ite ty  rew o lu 
cyjne, grom adził broń, ucz,ył o 
konieczności pow iązania w a lk i
0 wyzwolenie narodowo z w a l
ką o obalenie feudalizm u. A le  
ten płom ienny bo jow n ik  o w o l
ność ojczyzny, p raw dziw y p rzy
wódca ludu, został zdradzony
1 pojm any przez T u rków  i zg i
nął w  dn iu 19.11.1873 r. na szu
bienicy.

M im o tego ciosu zadanego ru 
chowi wyzwoleńczemu, p rzy
gotowania do powstania postę
powały naprzód. Duże znacze
nie m ia ł tu fak t, iż na czele ko
m ite tu  rewolucyjnego przygo
towującego powstanie, stanął 
w  1874 r. przedstaw icie l n a j
bardziej radykalnego i konsek

wentnego cdłam u ruchu naro
dowego — poeta Christo Bo- 
tew.

W lipcu 1875 r. w  Bośni i na 
Hercegowinie w ybuch ło  pow 
stanie antytureckie . W ykorzy
stując ten moment —- do w a lk i 
powstał lud  bu łgarski. Powsta
nie szybko upadło. Wybucha 
jednak na nowo 20 kw ie tn ia  
1076 r.

Powstanie kw ie tn iow e nie b y 
ło jeszcze w  pe łn i przygotowa- 

| ne Lecz bohaterstwo powstań- 
! ców pokazało całemu św iatu, iż 
! lud  bu łgarsk i m im o pięciowie- 
! kowej n iewoli, n igdy nie pogo
dzi się z obcym jarzmem, że go: 
tów  jest przelewać k rew  za swą 
wolność.

Bestia lstwa tureckich  żołda
ków  w zbudziły  fa lę oburzenia 
wśród postępowych kó ł całej 
Europy, szczególnie zaś w  po
stępowych kołach społeczeń
stwa rosyjskiego, k tóre szczerze 
sympatyzowało z dążeniami 
narodowo~wyzwolóńczj?mi Sło
wian. bałkańskich. W  Rosji zbie
rano sk ładk i dla powstańców, 
ochotnicy rosy jscy ' wstępowali 
do oddziałów powstańczych i 
a rm ii serbskiej. (Serbia wypo
wiedziała wo jnę T u rc ji, stając 
po stronie powstańców Herce
gowiny, Bośni i B u łgarii). Rząd 
rosyjski, k tó ry  m ia ł własne in 
teresy na Bałkanach, wypow ie
dział wojnę Im perium  O tto- 
mańskiemu.

W ojska tureckie staw iały o- 
stry  opór. Jednak żołnierze ro 
syjscy wraz z ochotnikam i bu ł
garskim i g rom iły  wroga. Sym 
bolem braterstwa wspólnie 
przelanej k rw i rosy jsk ie j i b u ł- 1

garskie j stała się decydująca w  
w o jn ie  b itw a  na przełęczy pod 
Szipką. W ojsko tureckie zosta
ło rozbite. S kap itu low a ł ostat
n i poważny punk t oporu T u r
ków  — Plewna. M iędzy Rosją 
a T u rc ją  doszło do zawieszenia 
broni. I  3 marca 1378 roku  na 
przedmieściu Konstantynopola,

| w  San Stefano, został podpisa- 
I ny pokój, na mocy którego po- 
j  wstało państwo bułgarskie.
| W iekowe m arzenia ludu bu łgar- 
| skiego spe łn iły się. N iewola tu - 
| recka została zrzucona.

Zrzucenie jarzm a tureckiego 
j n ie oznaczało dla B ułgarów  u- 
[ zyskania ca łkow ite j wolności,
I ludow i bu łgarskiem u narzucono 
! jako panującego, obcego B u łga rii 
! księcia niemieckiego, k tó ry  o- 
! pa rł się na na jbardzie j reakcy j- 
| nych kołach. W  ten sposób, m i
mo z likw idow an ia  tureckich fe
udałów, do w ładzy do rw a li się 
rodzim i wyzyskiwacze, którzy 
sta li się przekleństwem  dla na
rodu  bułgarskiego, prowadząc 
po litykę  sprzeczną z jego in te 
resam i, w trącając k ra j w  dwie 
niszczące w o jny  w  obronie im 
peria lizm u.

Jednocześnie jednak przepę
dzenie tureckich feudałów otwo
rzy ło  szeroko w ro ta dla rozwo
ju  przemysłu, dla zrodzenia się 
k lasy robotniczej i  je j pa rtii. 
U tworzona przez D ym itra  B ła - 
gojewa Robotnicza P artia  So- 
cja l-Dem okratyczna, przekształ
cona w  Bułgarską Partię K o 
m unistyczną, już  w  nowych 
warunkach historycznych prze
ję ła  realizację testamentu n a j
lepszych pa trio tów  bułgarskich 
la t siedemdziesiątych X IX  w ie-

I ku  i  stanęła na czele ludu p ra - 
cującego w  walce jp rzeciw  mo- 

! narchizm owi, dykta turze faszy- 
j stowskiej i  im peria lis tycznym  
[ w p ływ om , w  walce o utworze
nie praw dziw ie ludowo-dem o
kra tyczne j rep ub lik i, o ostatecz
ne zwycięstwo mas pracujących.

Zwycięstwo to przyszło 9 
września 1944 roku, gdy boha
terska? A rm ia  Radziecka, roz
b ija jąc  h itle ryzm , um ożliw iła  
powstanie w ładzy ludowej w  
B u łga rii.

Tak ziściły się m arzenia lu 
du bułgarskiego, zrealizowany 
został testament wielkćch synów 

] narodu bułgarskiego sprzed 75 
lat.

Lud  bu łgarsk i głęboko zacho- 
| w u je  pamięć o tych, k tórzy  75 
I la t temu w a lczy li o wolność 
swej ojczyzny, pamięć o ludzie 
rosyjskim , k tó ry  tak  gorącą 
sym patią otaczał bo jow n ików  o 
w o lność 'B u łga rii, pamięć o żoł
nierzach rosyjskich, k tó rzy  w a l
czyli u boku powstańców.

Dzisiejsza rocznica jest szcze
gólnie b liska narodow i bu łgar
skiemu. Jest ona symbolem nie
rozerwalne j przyjaźn i, łączącej 
naród rosy jsk i i lud  bu łgarski, 
przyjaźn i, k tóra datuje się z 
tam tych la t w a lk i w yzw oleń
czej, a k tó ra  dziś nabra ła no
wej, pełnej, g łębokie j treści. 
P rzyjaźni, k tó ra  dzisiaj dla B u ł
g a rii jest ręko jm ią  je j w o lno
ści i  niepodległości.

W  oparciu o tę przyjaźń na
ród b u łg a rs k i' pom yślnie budu
je podstawy socjalizm u w  swo
im  k ra ju , przeobraża swoją o j
czyznę w  coraz mocniejsze ogni
wo obozu pokoju. (sł).

rU.ad Izraela odmawia Czechosłowacji 
wydania zbrodniarza wojennego

(f) P R A G A  (PAP). — Jak do- ( 
nosi Czechosłowacka Agencja 
Telegraficzna, izraelskie m in i
sterstwo spraw zagranicznych 
oświadczyło, że odrzuca żądanie 
w ładz czechosłowackich w  spra
w ie  w ydania zbrodniarza w o jen
nego Jakuba Kozielćzyka, oby
wate la Izraela pochodzącego z 

' Polski.
i  W  czasie okupacji h itle row - 
: skie j Kozielczyk dopuścił się 
I ciężkich zbrodni jako „kapo“  w  
obozach koncentracyjnych. W 
obozie w  Oświęcim iu Kozieł- 1

czyk b ra ł udzia ł w  m ordowa* 
n iu  w ięźniów  — Żydów, a po 
ew akuacji obozu znęcał się nad 
w ięźniam i w  innych miejsco
wościach. Na kró tko  przed koń
cem okupacji Kozielczyk osobi
ście zabił 12 w ięźniów , k tó rzy  
us iłow a li zbiec.

Odrzucenie żądania Czechosło
w a c ji w  sprawie w ydania Jaku
ba Kozielćzyka — stw ierdza 
Czechosłowacka Agencja Tele
graficzna — stanow i nowy do
wód wrogiego stosunku Izraela 
do k ra jó w  obozu pokoju.

Tygodnik angielski o szpiegowsko- 
-dywersyjnej działalności 

organizacji syjonistycznych
(f) M O S K W A  (PAP). Jak do

nosi z Londynu specja lny kore
spondent dziennika „P raw da“ , 
postępowy tygodn ik  angie lski 
„W orld  News and V iews“  ogło
s ił a r ty k u ł pt. „F a k ty  o pań
stw ie Iz rae l“ .

„Państwo Izrae l — pisze ty 
godnik — jest dziś pó łko lon ią  
im peria lis tów  am erykańskich, 
zakupioną przez nich i  zapew
niającą Stanom Zjednoczonym 
posiadanie baz wojennych i  
współpracę szpiegowskich sy jo 
nistycznych organ izacji za gra
nicą“ .

Jak stw ierdza jeden z urzęd
n ików  tzw. „ad m in is tra c ji po
mocy technicznej U SA“  —- M ac- 
daniel, doszło do tego, że rząd 
państwa Izrae l w ysyła  do W a
szyngtonu do zatw ierdzenia 
wszystkie p lany dotyczące zao
patrzenia k ra ju  w  żywność, W 
surowce itd.

„W  dziedzinie po litycznej — 
pisze „W o rld  News and V iew s“ 
— państwo Izrae l w ykonu je  ści
śle rozkazy swych mocodawców 
am erykańskich, prowadząc 
przygotowania do w o jn y  prze
c iw ko k ra jom  socja lizm u“ .

Rząd państwa Izrael popiera 
w całej pe łn i plan zmontowania

tzw. „P ak tu  Środkowego Wschow 
du“ na wzór agresywnego pak
tu północno - atlantyckiego. For
sując w  m yśl poleceń im p e ria li
stów am erykańskich m ilita ryza 
cję swego k ra ju , kola rządząc» 
Izraela w yda ją  na cele w o jen
ne 50 procent budżetu państwa. 
Parlam ent izrae lsk i uch w a lił 
niedawno ustawę przew idującą 
d w u . i pó łle tn ią  przym usową 
służbę wojskową.

Om awiając szpiegowsko -  dy
w ersy jną działalność organizacji 
syjonistycznych, „W o rld  News 
and V iew s“  przypom ina nastę
pującą znamienną wypow iedź 
zamieszczoną 21. I I .  br. przez ty 
godnik „N ew  Statesman and 
N ation“ : „N ie  można chyba
mieć w ątp liw ości, że w yw iad a- 
m erykański w  dostatecznej m ie
rze w ykorzysta ł dla w łasnych 
celów żydowskie organizacje w  
Europie W schodniej“ .

Również 28 lutego br. „N ew  
Statesman and N ation“  zmuszo
ny b y ł przyznać, że w yw iad  a- 
m erykański „... usiłow ał na
szpikować organizację „J o in t“  
sw ym i agentami i  zebrać po
trzebne mu in fo rm acje  od pra
cow ników  „J o in tu “ , wracających 
z k ra jó w  Europy W schodniej“ .

M ię d zyn a ro d o w y  z jazd  faszystów  
w  R zv in ie

(f) B E R L IN  (PAP). Jak już
podawaliśm y, w  Rzymie odbył 
się ostatnio zjazd faszystów z 
W łoch, Belg ii, H o land ii i  N ie
miec zachodnich.

Jak donosi dziennik „N acht- 
Express“ , jeden z uczestników 
tego zjazdu — b. generał SS 
Hauser oświadczył na z jeździe: 
„A m erykańskie  władze w o jsko
we bardzo się nam i interesują, 
ponieważ m am y duże doświad
czenie zdobyte na Wschodzie“ - 

W  tym  samym czasie ■—• 
stw ierdza dziennik — k iedy m i
n is trow ie  spraw zagranicznych 
szęściu państw  zastanaw iali się 
w  Rzymie nad m ożliwościam i 
szybszej ra ty f ik a c ji układów  
wojennych, w  tymże mieście 
odbyło się spotkanie b. dowód
ców SS i  SA ż profaszystow- 
sk im i elementam i W łoch, B e l
g ii i  Holandii.

Na z jeździe nowych tw ó r
ców „os i“  dyskutowano nad po
parciem  dla rządów przy ra ty f i
kow an iu  uk ładu w  sprawie tzw. 
„europejskie j w spólnoty obron
ne j“ . Z przem ówień uczestników 
zjazdu w yn ika , że postanow ili 
oni prowadzić w  swych k ra 
jach kam panię przeciwko siłom  
pa trio tycznym  i  „za wszelką 
cenę złamać opór narodów  prze
ciw ko układom  w o jennym “ .

D z ienn ik podaje, że na z jeź
dzie faszystów w  Rzymie obec
n i b y li również b. dowódca na
czelny w o jsk  Mussoliniego m ar
szałek Graziani, b. dowódca 
zm ilita ryzow anych bo jówek fa 
szystowskich Borghose, „w y 
bawca Mussoliniego“  — Sko- 
rzenny, b. h itle ro w sk i gaule iter 
W iednia — Frauenfeld 1 inn i.

Ustępstwa Bidault w Rzpnie utrudnią 
ratyfikację układów wojennych 

w' parlamencie francuskim
(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa pa

ryska z ożyw ieniem  kom entuje 
sprzeczne oświadczenia B idau lt 
i Rcne M ayera z jednej strony 
i  Adenauera z drug ie j na temat 
w yn ików  niedawnej konferen
c ji m in is trów  6 państw „p lanu 
Schumana“  w  Rzymie.

B id au lt na kon fe renc ji p ra 
sowej oraz Rene M ayer na zjeź- 
dzie p a rtii radyka lne j w Setif 
(Aiger), uwzględnia jąc nastro je 
panujące w  k ra ju , us iłow a li za
maskować swe ustępstwa, u- 
trzym ując, że p ro toko ły  dodat
kowe m ają „fundam enta lną do
niosłość“ i będą ra ty fikow ane  
przez parlam ent francusk i łącz
nie z samym układem . Znam ien
ne jest jednak, że w  S etif Re
ne M ayer zastąpił określenie 
„p ro to ko ły  dodatkowe“  znacznie 
bardziej skrom nym  określeniem 
„p ro toko łów  in te rp re ta cy jnych “ .

B id au lt i  Rene M ayera zdeza
w uow ał bez skrupu łów  ich par
tne r zachodnio-niem iecki Ade- 
nauer, k tó ry  ośw iadczył na kon 
fe ren c ji prasowej w  Bonn, że 
rozm owy o protokołach dodat
kow ych nie mogą opóźnić w  
zainteresowanych k ra jach  deba
ty  nad ra ty fika c ją  trak ta tu . Z 
oświadczenia Adenauera w y n i
ka, że proponowane przez F ran

cję p ro toko ły  dodatkowe zosta
ły  na kon fe renc ji w  Rzymie u- 
znane za niem ożliwe do przy ję 
cia. Nowe „zrew idow ane“  przez 
kom isję tymczasową pro toko ły  
będą m ia ły  tak  małe znaczenie, 
że n ie  będą w ym aga ły nawet 
ra ty f ik a c ji przez parlam ent. A- 
denauer zaznaczył, że nie może 
być w  ogóle m ow y o re w iz ji 
uk ładu o a rm ii europejskiej.

W  św ietle tych rozbieżności 
praw ie cała prasa francuska 
zmuszona jest , stw ierdzić, że 
B id au lt poszedł w  Rzymie na 
ustępstwa. Jednocześnie dzien
n ik i wskazują, że fa k t ten jesz
cze bardziej u tru d n i ra ty fik a c ję  

j  układu w  Zgrom adzeniu Naro
dowym.

Sprostowanie 
agencji PAP

Do polskiego przekładu uch
w a ły  KC KPZR w  sprawie M ię 
dzynarodowego Dnia Kobiet, 
ogłoszonej w  dn iu 1 bm. 
w krad ła  się omyłka. Uchwala 
stwierdza, że przeszło pół mi
liona kobiet piastuje m andaty 
do rad terenowych (a nie prze
szło półtora m iliona, ja k  om ył
kowo podano).

/Va marginesie

Grunt to biznes
Mrs. K. miała grypkę. Nic

więc dziwnego, że wezwała do 
siebie lekarza. Przyszedł, oslu- 
kał, opukał, pokręcił głową i 
orzekł: „Jest gorzej niż się pa
ni spodziewała, szanowną Mrs. 
K. Tu potrzebny jest chirurg“. 
A kiedy Mrs. uiszczała honora
rium, dodał: „Nawet znam tu 
jednego — ten pani pomoże. 
Oto jego adres...“

Na drogi dzień zatroskana 
Mrs. K. udała się pod wskaza
ny adres. Chirurg obejrzał ją 
ze wszystkich stron, pokręcił 
głową... „Tak, rzeczywiście z 
panią jest źle, Mrs. K. Potrzeb
na jest mała operacyjka i zno
wu będzie pani zdrowa. Jak 
rybka“.

Czy przerażona Mrs. K. mogła 
się sprzeciwić? — Oczywiście, 
że nie.

W  jakiś czas później chirurg 
zręcznym ruchem dokonał cię
cia, a następnie zeszył powsta
łą po cięciu ranę.

— A teraz jest pani zupełnie 
zdrowa — rzekł, kiedy Mrs. K. 
wręczała honorarium.

Na drugi dzień, w jednej z 
nowojorskich kawiarń toczyła 
się następująca rozmowa mię
dzy dwoma panami, przypomi
nającymi wyglądem lekarzy:

— Ryła?
— Owszem.
— Operowałeś?
— Owszem.
— Dc dla mnie?
— No powiedzmy 190 dola

rów, wystarczy?
—  Zgoda.

I  panowie uścisnąwszy dłonie 
zmienili temat rozmowy.

Wyjaśnień, dotyczących opi
sanej wyżej historii udzieli zna
ny chirurg amerykański, Paul 
Hauly. Na łamach „United 
States News and World Report“ 
stwierdza on, że obecnie w  
USA szeroko rozpowszechnione 
jest robienie pacjentom najzu
pełniej niepotrzebnych operacji. 
Częste są wypadki, że interni
sta kieruje pacjenta do 'chirur
ga, za co chirurg daje interni
ście część swego honorarium, 
jakie otrzymał od pacjenta za 
najzupełniej zbędną operację. 
„Mogę się powołać na instytu
cje lecznicze — pisze Hauly —  
gdzie prawię każda operacja 
odbywa się na zasadzie prak
tyki podziału honorarium“.

Nie żądamy tego mister 
Hauly. Wierzymy na słowo.

(w.>
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Z I KRAJOWEGO ZJAZDU 
SPÓŁDZIELCZOŚCI PRODUKCYJNEJ

(Fragm enty  przemówień w dyskusji)
M A R IA  K LIM C ZYK

p rzo d u ją ca  c z ło n k in i b ry g a d y  p o l
n e j zc s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 

W a rk o tó w , pow . K lu c z b o rk , 
w o j. O pole:

Przynoszę od członków i 
członkiń serdeczne pozdrowie
nia. Jako członkin i spółdzielni 
produkcyjne j z gromady M ar- 
kotów, chciałabym się podzielić 
pewnym i uwagami. M ie liśm y 
pewne trudności przy założeniu 
spółdzielni, bo w  naszej groma
dzie niektórzy ludzie by li źle 
ustosunkowani do spółdzielczo
ści produkcyjne j. Nam aw iali 
przeciwko spółdzielni kobiety. 
W  czerwcu 1950 r. wyjechałam  
z wycieczką do Zw iązku Ra
dzieckiego. Zwiedzając przez 5 
tygodni Związek Radziecki 
stw ierdziłam , że tam ludzie ży
ją  dobrze i kobiety też. Nie cho
dzą boso. Nie jedzą czarnego 
chleba. Przyrzekłam  sobie, że 
pierwsza podpiszę deklarację 
do spółdzielni. Tak się stało. 
W  dwa dn i po moim  powrocie 
podpisałam deklarację, a za 
mną wszystkie koleżanki, które 
należały do Koła Gospodyń. W 
pierwszym roku by ły  trudności, 
bo gleba nie dawała takich do
brych plonów. A le pomimo tego 
otrzym aliśm y plon o 25 proc. 
większy od indyw idualnych go
spodarzy. W następnym roku 
1952 osiągnęliśmy o 50 proc. 
większą wydajność niż w 
1931 r.

M y, kobiety, jesteśmy zdolne 
do największego wysiłku. M i
mo deszczów w 1952 r, w  jesie
n i nie zostawiłyśmy ani jedne
go karto fla , ani jednego buraka 
na po lu (oklaski).

M am y dość jedzenia dla na
szych rodzin. Jest zboże. Nasza 
spółdzielnia jest bardziej nasta
w iona na pszenicę i dlatego na 
dn iów ki dużo je j otrzymaliśmy.

Ja ze swej dz ia łk i dostarczy
łam  m leka ponad 2 tys. litró w , 
odstaw iłam  już  .2 tucznik i, ja - 

, ko zobowiązanie na dzisiejszy 
Zjazd Spółdzielczości P roduk
cy jn e j (oklaski).

M oje koleżanki z Rady Ko
biecej idą za moim przykładem  
i  tak samo w ykona ły już czę
ściowo swoje zobowiązania. My, 
kob ie ty, podjęłyśm y i  wszyst
k ie  pow inny podjąć zobowiąza
nia, że wszystkie kob ie ty bę
dą członkin iam i spółdzielni p ro
dukcy jne j tak ja k  nasi mężowie 
(oklaski).

Wezwałam wszystkie kobiety 
do współzawodnictwa w  na
szym powiecie, aby wszystkie 
kob ie ty współpracowały, żeby 
b y ły  członkin iam i spółdzielni. 
M y  jako m atk i, jako siostry, ja 
ko żony nie chcemy, ażeby na
szym dzieciom było źle, aby 
w ró c ił rok  1939, aby się nad na
m i znęcali panowie. Dziś na
sze dzieci są w  wyższych szko
łach. M oje dw ie córki, są w y
kształcone. Ja mam syna pod
oficera, a moi zięciowie są o- 
ficeram i.

Chcemy, aby synowie nasi 
s ta li na straży pokoju i  d late
go nie będziemy ustawać w 
swoim w ysiłku , będziemy p ra
cować jeszcze m ocniej, jeszcze 
s iln ie j. Dlatego my, kobiety, 
zrzeszamy się pod zjednoczony
m i sztandarami Federacji De
m okratycznych Kobiet całego 
św iata, k tó ra  wałczy przeciw a- 
m erykańskim  im peria listom  
przeciw  wskrzeszeniu W ehr
m achtu hitlerowskiego, przeciw  
bestialskim  najeźdźcom am ery
kańskim  w  K ore i (oklaski).

Chcemy jeszcze lepie j rozw i
nąć naszą pracę, będziemy się

starać, żeby wszystkie kobiety 
naszego k ra ju  pociągnąć do 
spółdzielczości,. wszystkie ko
biety stojące jeszcze na ubo
czu, będzięmy się starać aby nie 
m y d łił im  oczu wróg (oklaski).

Niech żyje nasz Opiekun i 
Ojciec — Bolesław B ie ru t! 
(Długotrwałe oklaski. Glosy 
„Niech żyje“ . Zebrani powstaw
szy wznoszą okrzyk i na cześć 
Bolesława Bieruta).

BOLESŁAW PIETRZYK
ze sp ó iU z ie ln i p ro d u k c y jn e j M ile jó w  

w  pow . L u b lin

Dzisiejszy Zjazd Spółdzielczo, 
ści P rodukcyjne j jest podsumo
waniem dotychczasowej naszej 
pracy, naszych osiągnięć i na
daniem nam k ie runku w  dal
szej naszej pracy.

Towarzysze, chcę tu  k ilka  
słów powiedzieć o tym, ja k  o r
ganizowała się nasza spółdziel
nia produkcyjna i z jak ich  tru d 
ności myśmy w ybrnęli.

Nasza spółdzielnia została zor
ganizowana w 1950 r. jako 
pierwsza na terenie powiatu lu 
belskiego. W początkowym okre
sie było bardzo . ciężko.

Wróg i spekulant starali się 
nie dopuścić do istnienia spół
dzielni. Rozsiewali różne p lo tk i, 
aby osłabić ducha naszych chło
pów. A le dzięki w ytrw a łości i 
hartoWi naszych członków od
parliśm y wszystkie ataki wroga. 
Nasi wrogowie, którzy przedtem 
szykanowali nas, dzisiaj m u
szą przyznać, że w  m iłe j owskiej 
spółdzielni dobrze gospodarzą.

Dla porównania chcę przyto
czyć k ilk a  cyfr, odnoszących się 
do zbóż, a wskazujących osią
gnięcia, jak ie  m ie liśm y w roku 
1952. Np. żyta m ie liśm y 23 
kw in ta le  z ha, pszenicy ozimej
— 20 kw in ta li, pszenicy ja re j
— 22 q, a jęczmienia jarego — 
23 q, owsa — 24 q, buraków cu
krowych — 196 q, ziem niaków
— 180 q, rzepaku ozirrjego — 
11 q. Myśmy się tym  nie zado
w o lili, bo w iem y z doświadcze
nia i z nauki, że z naszej ziemi 
można wyciągnąć dużo więcej i 
nie poprzestaniemy na tych wy
nikach, a będziemy stara li się 
uzyskać jeszcze wyższe piony.

Za czasów sanacji nie pozwo
lono nam na zdobycie wiedzy 
rolniczej. Władza ludowa idz:e 
nam z pomocą, pomaga nam 
przez agi'onomów, doradców fa 
chowych i pracę rad narodo
wych.

M am y w iele osiągnięć w  naszej 
spółdzielni produkcyjne j, ale 
mamy też wiele braków. Nasza 
spółdzielnia zwróciła zbyt małą 
uwagę na p rzyp ływ  nowych 
członków.. Samokrytycznie m u
szę stwierdzić, że zasklepiliśmy 
się w  spółdzielni i nie s ta ra li
śmy się o pozyskanie nowych 
członków. Przez 3 lata istnienia 
spółdzielni zdobyliśmy ty lko  5 
nowych członków.

Dla Uczczenia dzisiejszego 
Zjazdu Spółdzielczości P ro
dukcyjne j nasza spółdzielnia 
podjęła zobowiązanie 30 ha za
siać systemem krzyżowym.

Następnie podjęliśm y zobo
wiązanie zasadzenia nowej plan
tac ji czarnych porzeczek, po
większenia stanu trzody chlew
nej z 62 szt. na 124 oraz sprze
dania w tym  roku 60 tuczni
ków. Podjęliśmy również zobo
wiązanie rozw inięcia hodowli 
k rów  do 2Ó szt. i 11 cieląt oraz 
podniesienia mleczności krów. 
bo w tym  roku osiągnęliśmy 
2.500 litró w  od jednej sztuki. 
Duże korzyści dało nam w y 

słanie naszych brygadzistów na 
kurs.

Jako delegat z pow. lube l
skiego chcę nadmienić, że w  na
szym powiecie zaczynają szyb
ciej powstawać nowe spółdziel
nie produkcyjne. Ostatnio w  na_ 
szym powiecie powstało 9 spół
dzielni produkcyjnych.

Towarzysze! Gdy powrócimy 
do naszych spółdzielni produk
cyjnych, to weźmiemy się do ro
boty lepiej niż dotychczas, we
źmiemy się do roboty nad prze
budową ustro ju  rolnego i bę
dziemy się starać budować no
we spółdzielnie na zdrowych za
sadach, tak ja k  życzy sobie te
go nasza Partia i nasz Rząd.

Ńa zakończenie chcę wznieść 
okrzyk: Niech żyje polska wieś 
spółdzielcza (oklaski i okrzyki  
„Niech żyje !“ ).

LEOKADIA FARYftSKA
p rzo d u ją ca  c z ło n k in i b ry g a d y  p o lo - 
w e j zc sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn e j 
R odów  w  p ow . S łub ice , w o j.  Z ie 

lon a  G óra

Jako cz łonkin i spółdzielni p ro
dukcyjne j z Rodowa — „Nowe 
Zycie" w  pow. Słubice nad Odrą, 
na granicy z N iem iecką Repu
b liką  Demokratyczną, od wszy
stk ich członków spółdzielni 
przynoszę serdeczne pozdrow ie
nia (oklaski). Pragnę podzielić 
się z W am i tym , że my, kobiety 
nad Odrą przychodzim y do ko
biet z NRD, rozm awiam y z. n i
m i, dzielim y się wrażeniam i i 
osiągnięciami jak ie  mam y w 
naszych spółdzielniach. Zw ie
dzamy również spółdzielnie p ro
dukcyjne w  NRD.

O m ojej w łasnej spółdzielni 
nie mogę dużo powiedzieć, bo 
spółdzielnia powstała dopiero 
16 sierpnia 1952 r. To ty lk o  po
wiem, że w ykona liśm y wspól
nie siew na 200 ha. Obsialiśmy 
100 ha żyta, pozostałą część ob- 
siejemy na wiosnę.

Nasze kobiety, d la  uczczenia 
I  K rajowego Zjazdu Spółdziel
czości P rodukcyjne j zobowiąza
ły  się podnieść wydajność w 
ogródkach warzyw nych i  pod
nieść poziom hodow li trzody 
chlewnej, w zię ły  masowy udział 
w konkursie hodowlanym. Na
sze kob ie ty są praw ie wszystkie 
cz łonkin iam i Koła Gospodyń 
W iejskich (oklaski).

K iedy wczoraj zobaczyłam w 
naszej kochanej stolicy te wszy
stkie piękne budynki, trak to ry  
w Ursusie, postanowiłam sobie 
nie poprzestawać na tym , co 
zrob iłam  i chociaż mam małe 
dzieci postanowiłam jeździć na 
sąsiednie w ioski i  pomagać ko
bietom w  organizowaniu spół
dzieln i (oklaski).

Kob ie ty w  naszej spółdzielni 
i powiecie podję ły zobowiązanie, 
żeby umacniać swoją wiedzę po
lityczną. Bez w iedzy po litycznej 
praca w  spółdzielni będzie szła 
na marne. Każdy członek spół
dzieln i musi być uśw iadomiony 
politycznie.

Pragnę nadmienić, że -u nas 
nad Odrą, tam gdzie krążą róż
ne p lo tk i fałszywe, siane przez 
szpiegów i dywersantów — tam, 
nad Odrą, powstają spółdziel
nie produkcyjne na zdrowych, 
socjalistycznych fundamentach 
(oklaski). Tam pracują chłopi 
p a rty jn i i  bezparty jn i, zjedno
czeni w  szeregach F rontu  Na
rodowego. Podają oni dłoń rów 
nież za Odrę sąsiadom naszym.

Na zakończenie pozwolę so
bie wznieść okrzyk: ' „Niech ży
je sojusz robotniczo-chłopski!“  
(Oklaski. Glosy „Niech żyje!").

Chłopi z gromady 
Ho Ido wzywają 

do u s półzaw odnictwa 
w wywózce drewna

(f) Na terenie całego k ra ju  w 
dalszym ciągu trw a ją  in tensyw
ne prace przy wywózce drewna 
z lasów. Dzięki szerokiej akcji 
uświadamiającej, prowadzonej 
przez rady narodowe i adm in i
strację lasów państwowych, co-

Aby prace te zakończyć w 
term inie, konieczny jest nadal 
ja k  na jliczniejszy udział chło
pów, zwłaszcza w wojewódz
twach: szczecińskim, olsztyń
skim , koszalińskim, w rocław 
skim, zielonogórskim i częścio
wo — rzeszowskim.

Przykład obywatelskie j po
stawy dali chłopi z gromady 
Dobie w  pow. Białogard, woj. 
koszalińskie. Zobowiązali się 
oni wywieźć wszystko drewno 
z leśnictwa K likow o  i wezwali 
do podejmowania podobnych 

| zobowiązań chłopów woj. kosza
lińskiego.

Za przykładem  chłopów z 
gromady Dobie do prac przy 
wywózce drewna zgłosili się 
mieszkańcy dalszych gromad 
pow. białogardzkiego: Piaski. 
Brusno, Popielewo i innych. 
(PAP).

S po tkan ie
uczes tn ików  narady 
ko respondency jne j 

„G łosu  Robotniczego“
(f) (Kor. w ł.) K ilka  tygodni 

trw a ła  ńa łamach „G łosu Ro
botniczego“  narada korespon
dencyjna pod hasłem:- „U ja w 
niam y nowe rezerwy — co
dziennie wykonu jem y plan“ , w  
k tóre j udział w zię ły  tkaczki, 
prządki, m ajstrow ie i technicy, 
sekretarze organizacji p a rty j
nych. działacze gospodarczy i 
zw iązkowi. W dn iu 28 lutego 
narada zakończyła się spotka
niem je j uczestników — przo
dujących robotników, m ajstrów  
i dyrekto rów  fab ryk  łódzkich.

Po zagajeniu spotkania przez 
redaktora naczelnego „Głosu 
Robotniczego“ , tow. K. Dan- 
kowskiego refera t w yg łosił w i
cem inister Przemysłu Lekk ie 
go tow. Jóźwiak, k tó ry  stw ier- 

j dził, że narada przyczyniła się 
j w  poważnym stopniu do u jaw - 
| nienia nowych rezerw, których 
uruchomienie pozwoli na syste
matyczne, codzienne wykona
nie planu.

Na zakończenie spotkania ze
brani uczestnicy narady kores
pondencyjnej podjęli uchwalę, 
w k tóre j apelują do wszystkich 
pracow ników  przemysłu w łó- 

I kienniczego o wzmożenie wy- 
! s iłków  w  walce o realizację 
j zadań postawionych przed. 

w łókniarzam i przez partię i 
rząd. (BG.)

9 -1 0  hm. krajow y  
/.jazd służby 

weterynaryjnej
(f) 9 i 10 marca br. odbędzie 

się w  Poznaniu K ra jow y Zjazd 
Służby W eterynaryjnej.

Celem Zjazdu będzie dokład
ne zapoznanie pracowników 
służby w e te ryna ry jne j' z ich za
daniam i w dziedzinie zabezpie
czenia zdrowotności pogłowią 
zwierząt w naszym kra ju .

Na Zjeździe omawiane będą 
uchwały Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej. 
Według tych uchwał oraz w 
oparciu o doświadczenia ra
dzieckie nakreślone będą zada
nia służby w e te ryna ry jne j w 
odniesieniu do gospodarki uspo
łecznionej.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

P o l i t y k a  i p r o d u k c j a
Na czarnej płaszczyźnie ta- I 

błicy przebiegają dw ie lin ie. | 
B iała obrazuje planowaną pro
dukcję, czerwona — dobowe 
wykonanie planów. B ia ła rów 
nym rzutem utrzym uje się na 
jednym  poziomie, czerwona w i
bruje, wykazując duże skoki w 
produkcji. Poza kilkom a punk
tam i biegnie zawsze poniżej po
ziomu pianu od pierwszych dni 
miesiąca.

Tak wyglądał w lu tym  dobo
wy wykres produkcji w najważ
niejszym oddziale K rakowskich 
Zakładów Sodowych — oddziale 
sody kaustycznej czyli żrącej. 
Oddział ten od długich już m ie
sięcy nie w ykonu je swych pla
nów.

O pracy całego zakładu w  ub. 
r. mówią inne dane. Tak np. 
wydajność pracy zaiogi osiąg
nęła zaledwie 86.2 proc. plano
wanej. Fundusz piać natomiast 
przekroczono o 17 proc. Zamiast 
obniżki nastąpiła podwyżka ko
sztów własnych.

Te w łaśnie w yn ik i zadecydo
wały o tym , że K rakow skie Za
kłady Sodowe znalazły się w 
rzędzie najsłabszych zakładów 
w  przemyśle chemicznym.

Argumenty, które
nie wytrzymują krytyki
Kiedy rozmawia się z k ie ro

w n ik iem  wydziału sody kausty
cznej mgr. Grochalą, z sekreta
rzem K Z  tow. Kudłą, z sekre
tarzem organizacji oddziałowej 
tow. Luzarem. z m istrzem zmia
nowym tow. Cerkiem o przy- 
czynać. niewykonania planu, 
można usłyszeć różne zdania.

— Zanieczyszczony marglepo i 
g liną kam ień wapienny. Zbyt 
powolne «sadzanie się szlamu 
w aparatach wyparnych, czyli 
niewłaściwa dekantacja. B rak 
dostatecznej ilości pary do pro
dukcji. Przestarzała apara tu
ra itp.

Przy bliższej i głębszej anali
zie, żadna z tych przyczyn, k tó 
re występowały okresowo i 
powodowały przejściowe tru d 
ności nie tłum aczy jednak chro
nicznej „choroby“  oddziału so
dy żrącej.

Więc sprawa zanieczyszczenia 
kam ienia wapiennego. Faktem 
jest, że pod koniec ub. roku w 
grudniu kam ień był przez pe
wien czas gorszy. A ie przecież 
w  innych miesiącach by ł bez za
rzutu, podobnie zresztą, ja k  w 
roku bieżącym, o czym zgodnie 
m ów ią przedstawiciele załogi.

Podobnie obalić można argu
ment o złej dekantacji, bo z no
tatek kontro lnych wyn ika, że i 
na tym  odcinku wszystko było 
praw id łowo i proces przebiegał 
zgodnie z reżimem technologicz
nym a jednak produkcja była 
niska.

Argum ent o braku dostatecz- i 
nej ilości pary w styczniu b r . , 
spowodowanym remontem ko
tłów  i niedostateczną ilością 
prądu z sieci okręgowej, t łu 
maczy ty lko  częściowo załama
nie planu styczniowego, ale nie 
stanowi istotnej przyczyny no
torycznego zawalania planów. 
Bo w lu tym  była para, b y ł do
bry kamień, w łaściwe parame
try, a planowana produkcja nie 
została osiągnięta.

Z krzyżujących się wzajem
nie argumentów, które wypo
wiada K Z  i k ie row n ictw o K ra 
kowskich Zakładów Sodowych, j 
~asuwa się uparcie jeden gene
ra lny wniosek, że źródłem nie
zdrowej sytuacji w ja k ie j zna
lazły się zakłady — jest przede 
wszystkim  postawa hołdująca 
teorii o „ob iektyw nych tru d 

nościach“  — postawa, która roz
bra ja w  walce z trudnościam i, 
w walce o m obilizowanie we
wnętrznych rezerw fab ryk i.

Gdy nie dostrzega się 
rezerw

Plan produkcji w  K rakow 
skich Zakładach Sodowych, w 
każdym jego oddziale produk
cyjnym  a więc i w  oddziale so- 
dy żrącej, oparty jest na anali
zie możliwości produkcyjnych 
zakładu na bazie mocy produk
cyjne j aparatury. Plan ten jest 
m obilizu jący i ja k  w ykazały do
świadczenia ubiegłych la t m ożli
wy do wykonania.

Z ja k im i konkretn ie  trudnoś
ciami boryka się od pewnego 
czasu najważniejszy oddział so
dy kaustycznej?

Weźmy np. sprawę obsady na 
poszczególnych zmianach. W ia
domo jest, że pierwsza i druga 
zmiana obsadzona jest na jle 
piej. Na tych w łaśnie zmianach 
pracuje najlepszy ak tyw  p a rty j
ny oraz najlepsi fachowcy. Czy 
nie byłoby z korzyścią dla pro
dukcji przesunięcie niektórych 
z nich na zmianę III-c ią , gdzie 
najczęściej zdarzają się awarie 
i inne „niespodzianki^ w  pro
dukcji, wpływające na niewy- 
k m anie planu całego oddziału?

Czy nie byłoby z korzyścią 
dla produkcji lepsze ustawienie 
personelu inżynieryjno-technicz
nego? Większość kadry inżynie
ry jn e j i technicznej zatrudnio
na jest na I-szej i II-g ie j zm ia
nie.

M ów i się dużo w  K rakow skich 
Zakładach Sodowych o niemoż- ■ 
t.ości wykonania planów w  od- j 
dziale sody kaustycznej. A  prze- j 
cięż od roku ciągnie się remont j 
drugiej serii m ich w tym  od-1 
dziale. Od szeregu miesięcy zu- j 
życie sody surowej do p ro d u k -! 
c ji ł  tony kaustyku jest o 320 kg 
powyżej normy.

Powtarzające się w ie lokrotn ie  
awarie przy obsłudze agregatów, 
świadczą n iew ą tp liw ie  o słabym 
wyszkoleniu załogi i o braku , do
zoru ze strony personelu inży
nieryjno-technicznego.

Od dłuższego czasu ciągnie się 
już sprawa wprowadzenia kon
tro li w ykonania planów przez 
poszczególne zmiany. W prowa
dzenie kon tro li zwiększyłoby 
n iew ą tp liw ie  odpowiedzialność I 
załóg zmianowych za w yn ik  
swej pracy.

O wprowadzeniu m ałej me- i 
chanizacji w  kamieniołomach 
i piecach wapiennych jako waż-1 
nym czynniku wzrostu w yda j
ności pracy m ów i się w  K ra 
kowskich Zakładach Sodowych 
już od 1947 roku, ale dotych
czas praw ie nic nie zrobiono. A  
przecież 80,7 proc. zakordowa- 
nych robót wykonywanych jest 
ręcznie.

A więc rezerwy są duże i nie
wykorzystane.

Węzłowy polityczny 
problem

W sytuacji, jaka w ytw orzyła  
się w K rakow skich Zakładach 
Sodowych — czołowym zada- j 
niem organizacji pa rty jne j po- j 
w inna była być w a lk a . z bra
kiem bojowości, z nastro jam i 
bezradności, które zaczęły na
rastać w zakładzie. W tym  leżał 
węzłowy polityczny problem, 
którego rozwiązanie radykaln ie 
wpłynęłoby na bieg spraw pro
dukcyjnych. Problem tym  bar
dziej nabrzm iały, że zdem obili
zowana postawa fabrycznego 
ko lektyw u była skw apliw ie  w y
korzystywana przez wrogie ele
menty. U siłow ały one podrywać j 
wśród załogi w iarę w  realność I

planów, obniżać dyscyplinę pra- j 
cy.

Niestety, kom itet zakładowy 
rozpatrywał sprawy zakładu | 
wyłącznie z punktu widzenia ■ 
..czystej p rodukc ji“ . Na ko le j
nych. posiedzeniach egzekutywa 
K Z  omawiała niezmienny 
punkt: „analiza wykonania pla- i 
nu produkcyjnego w m inionym  
miesiącu i przygotowanie do 
wykonania planu na miesiąc I 
następny“ . Niczym jednak prze- i 
bieg tych posiedzeń egzekuty- j 
w y KZ nie różn ił się od narad j 
odbywających się od czasu do 
czasu u dyrektora zakładu.

Na posiedzeniu egzekutywy 
z- udziałem aktyw u partyjno-go- 
sp.odarczego w dniu , 3 grudnia I 
ub. r. omawiano perspektywy 
wykonania planu w 1953 roku. j 
M ówiono wiele o przeszkodach 
produkcyjnych, które u trudn ia
ją wykonanie planu, mówiono 
wiele o zadaniach dyrekcji. 
D w ukrotn ie  w  czasie tych obrad 
in terw eniow ał aktyw ista  par
ty jny , tow. Kleczkowski, wska
kując, że oprócz zadań jak ie  cią
żą na dyrekcji, należy również 
zastanowić się nad zadaniami 
organizacji pa rty jne j w dziele i 
m obilizowania załogi, zastano-1 
w ić się nad sposobami w a lk i z i 
rozluźnieniem dyscypliny pra- j 
cy, pomyśleć o rozw inięciu agi- | 
ta c j ip poglądowej. N ik t z człon- | 
ków egzekutywy nie podchwy
ci! tych istotnych W a g . Treść 
uchwalonych na tym  zebraniu j 
wniosków m ów iła  wyłącznie o 
zadaniach dyrekc ji. N ie było 
ani jednego wniosku, k tó ry  by 
do czegokolwiek zobowiązywał 
egzekutywę, kom ite t p a rty jn y  i 
organizację party jną .

A  przecież nie jest sprawą 
kom ite tu  partyjnego ani jego 
egzekutywy dublować dyrek
cję an i też uważać się za ja 
kieś nadrzędne ogniwo powo
łane do wydawania dyrekc ji 
zleceń. Jest to błędne pojm owa
nie swych zadań. Przy tak ie j 
postawie — kom ite t p a rty jn y  
m iast wszechstronnie umacniać 
au to ry te t i jednoosobową od
powiedzialność dy re kc ji — 
au to ry te t ten osłabia. A  je d 
nocześnie biorąc na siebie fu n k 
cję adm in is trac ji, kom ite t pa r
ty jn y  sprzeniewierza się swej j 
ro li politycznego kierow nika, j 
przestaje być zdolny do rzeczy
wistego w p ływ ania  na bieg 
spraw w przedsiębiorstwie me- | 
todam i pa rty jnym i, w  oparciu i 
o pracę całej organizacji par
ty jne j.

Analizę każdego zagadnienia 
produkcyjnego kom ite t p a r ty j-  i 
ny pow inien poprowadzić razem j 
ł  dyrekcją. I  z każdej tak ie j 
analizy pow inny w yp ływ ać z j 
jednej s trony w n ioski dla dy
rekc ji, z drug ie j zaś strony za
dania dla organizacji pa rty jne j | 
w  je j pracy z ludźm i, z a k ty - j 
wem gospodarczym, z całą za- j 
togą.

A le  kom ite t p a rty jn y  w  I 
K rakow skich Zakładach Sodo
wych dotychczas nie rozumia! j 
istoty pa rty jne j k o n tro li w  { 
przedsiębiorstwie, partyjnego j 
w p ływ u na rozw iązywanie wę- j 
złowych zagadnień w zakładzie, j

To „czysto produkcyjne“ , j 
wręcz adm in istracyjne trak to - i 
wanie przez K Z  swych zadań 
w walce o plan na jbardzie j mo
że jaskrawo u jaw n iło  się w jsgo 
stosunku do tak w ie lk ie j i is to t
nej sprawy politycznej, jaką jest 
współzawodnictwo pracy.

Współzawodnictwo... 
ale na papierze

Ze statystyk i  sprawozdań 
wyn ika, że w  roku ubiegłym ^ve 
współzawodnictw ie brało udział

90 proc. załogi. Liczba ta istn i»* 
la faktycznie, ale ty lko  na pa
pierze.

O współzawodnictw ie m ów io
no na egzekutywie KZ w 1952 
roku raz, w lipcu. Wskazywano, 
ż.e ida zakładowa mało in tere
suje się współzawodnictwem, 
że w łaściw ie jest ono prowadzo
ne wyłącznie przez adm in istra
dę. Jaki z tego wniosek? Czy 
egzekutywa zde ydowala zainte
resować wreszcie całą organi
zację party jną sprawą współza
wodnictwa? Bynajm niej. Zde
cydowała natomiast polecić 
przedstawicielowi adm in is trac ji 
..opracowanie nowych form  
współzawodnictwa“ .

Drugi raz zajęia się egzekuty
wa KZ  sprawą współzawodni
ctwa 28 stycznia br. Składał 
wówczas sprawozdanie referent 
współzawodnictwa, tow. Wo
żniak. Wskazał on, że dotychcza- 
so—e liczby biorących udział 
we współzawodnictw ie są nie
prawdziwe, że rada zakładowa 
nie walczy o w łaściw y rozwój 
tego ruchu, że wszystko należy 
zacząć od początku. A co na to 
egzekutywa KZ? Postanawia 
ona, po pierwsze: „zobowiązać 
radę zakładową do om awiania 
raz w miesiącu sprawy współza
wodnictwa“  oraz po drugie: „p o 
lecić sekretarzom oddziałowych 
organizacji party jnych politycz
ne kierowanie kom isjam i 
współzawodnictwa na oddzia
łach“ .

Jedno i drugie postanowienie 
było formalne. Radzie zakłado
wej nie udzielono żadnych 
wskazań politycznych, jak  w  
ogóle ma podejść do sprawy 
współzawodnictwa. A polecenie 
dla sekretarzy oddziałowych o r
ganizacji pa rty jnych byio nie 
ty lko  ogólnikowe, lecz wręcz 
nierealne, — bowiem oddziałowe 
kom isje współzawodnictwa da- 
' ” no już nie istn ia ły.

W praktyce, w K rakow skich 
Zakładach Sodowych trudno 
jeszcze dziś m ówić o istn ien iu 
współzawodnictwa pracy, jako 
ruchu zorganizowanego, ruchu, 
którego bazą musi być dopro
wadzenie planu do załogi i na
leżyta organizacja pracy, ruchu, 
który organizacja party jna w in 
na traktować jako dźw ignię so
cjalistycznego wychowania za
łogi.

*
W Krakowskich Zakładach 

Sodowych od niedawna jest no
wa dyrekcja. Odziedziczyła ona 
w iele zaniedbań, których w ża
den sposób nie da się pokonać 
jedynie w ysiłk iem  adm in istracji, 
bez równoległej dużej pracy po
litycznej wśród załogi ze strony 
organizacji pa rty jne j. 9

W tym  trudnym  dla K rako 
wskich Zakładów Sodowych o- 
kresie, wymagającym przezwy
ciężenia w ie lu  trudności, a 
szczególnie słabości ciążących 
na pracy pa rty jne j, konieczna 
jest poważna pomoc zarówno 
ze strony K om ite tu  Dzielnicowe
go Podgórza ja k  i k rako w 
skiego Kom ite tu Miejskiego.

Jak dotąd pomoc ta była nie
dostateczna. W prawdzie w l i 
stopadzie ub. r. K om ite t M ie jsk i 
przeanalizował sytuację istn ie
jącą w  K rakow skich Zakładach 
Sodowych, podjął w uchwale 
słuszne wnioski, ale uchwała 
ta ugrzęzła w segregatorach 
KM , K D  a następnie KZ.

K rakow skie Zakłady — to 
jedna z poważniejszych naszych 
fa b ryk  chemicznych. Trzeba, by 
jak  najszybciej zaczęła ona w y
konywać swe obowiązki w w a l
ce o plan.

W. SUCHECKA
L. GUZ

Książka o patriotyzmie i internacjonalizmie
W ydzia ł H is to rii P a rtii K C  PZPR. „K P P  w  obronie nie

podległości Polski'*. W arszawa wyd. „Książka i Wiedza** —
1952 r.

Sztukę maskowania swych . 
antynarodowych m achinacji im 
peria listyczna burżuazja polska j 
starała się opanować w  ja k  j 
najwyższym  stopniu. To co ro
b iła  — było deptaniem in te re - j 
sów narodu i bezwstydnym 
naigrawaniem  się z uczuć naro- | 
dowych. A le  n igdy burżuazja 
polska nie zapominała o tym , by 
swe antynsrodowe postępki jak 
na js tarannie j zamaskować na
cjonalistyczną i szowinistyczną 
frazeologią. I  im  bardziej oczy
w ista była zdrada interesów na
rodowych przez burżuazję, tym  
us iln ie j starała się ona o nie- 
przejrzystość nacjonalistycznej i 
szow inistycznej szaty ochron
nej swych zbrodniczych m achi
nacji.

I  dlatego też, k to  w  Polsce 
występował do w a lk i przeciw
ko  kap ita lis tycznej Targowicy 
m usia ł nieustannie pamiętać o 
tym , że ostrze swej b ron i w i
nien kierować — z jednakową 
siłą przeciwko zdradzie narodo
w e j i przeciwko nacjonalizm o
w i i szow inizmowi, powołanemu 
do osłaniania i maskowania te j 
zdrady.

Tak właśnie rob iła  czołowa 
siła wszystkich p a trio tyc iiiych  
i  postępowych sił narodu pol
skiego — Kom unistyczna Par
tia  Polski. Obraz w a łk i KPP 
przeciwko zdradzie narodowej 
burżuazji i obszarnićtwa, obraz 
w a lk i prowadzonej w  obronie 
niepodległości Polski, przeciwko 
kap ita lis tyczrio  - obszarniczej 
Targow icy i przeciwko nacjona- . 
lizm ow i i szowinizmowi — da
je  zbiór dokum entów wydany 
przez W ydzia ł H is to rii P a rtii 
K C  PZPR p.t. „K P P  w obronie 
niepodległości /P o lsk i“ . Jest 
to prawdziwa książka o pa trio 
tyzm ie i in ternacjonalizm ie n a j
bardziej przodującej siły  narodu 
polskiego.

Budowa książki jest. jasna i 
przejrzysta, co u ła tw ia zapozna
nie się z bardzo bogatym mate
ria łem , zajm ującym  z górą 400

stron druku. Podzielona jest o- 
na na 5 części. M am y więc w 
części pierwszej — dokumenty 
w a lk i KPP w  obronie niepodle
głości Polski w okresie fo rm o
wania się burżuazyjnego pań
stwa polskiego i jego najazdu 
na Republikę Radziecką;, część 
druga — to dokum enty I I  Z jaz
du KPP (wrzesień 1923) i IV  
konferencji pa rty jn e j w  1925 r.; 
część trzecia —• zawiera mate
r ia ły  charakteryzujące faszy
stowską istotę przewrotu m ajo
wego i rolę zagranicznych insp i
ra torów  tego przewrotu. Część 
czwarta — grupu je wyodrębnio
ne dokum enty w a lk i przeciw 
burżuazyjnej po lityce wyprze
daży Polski. Ostatnia wreszcie 
część — to dokum enty i mate
r ia ły  z okresu 1934— 1938, z O- 
kresu w a lk i KPP o antyfaszy
stowski fron t ludowy, o zerwa
nie paktu z H itle rem  i o sojusz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim czyli 
z okresu w a lk i p a rtii o odwró
cenie od Polski śmiertelnego 
niebezpieczeństwa napaści h it 
lerowskie j.

Towarzysz B ie ru t wskazywał 
jako na nieprzem ijającą zasłu
gę KPP na to, że „mobilizowała 
polską klasę robotniczą do w al
ki o władzę oraz że wzywała i 
mobilizowała do przym iera z 
ZSRR jako najpoważniejszej 
rękojmi postępu i niepodległo
ści Polski".

Heroicznym okresem tej w a l
k i by ły  lata 1919— 1920. Partia 
wytęża wszystkie siły, by zde
maskować w oczach najszer
szych mas narodu burżuazyjną. 
antynarodową treść po lityk i 
ówczesnych rządów, by rozbić 
nacjonalistyczne kłam stwa sze
rzone zwłaszcza przez prawicę 
PPS i praw icowych przywód
ców ludowych. Oto jeden z do
kum entów party jnych  tego 
okresu, odezwa z marca 1919:

„Obiecywano znękanemu lu 
dowi, że byle jeszcze precz po
szły z Polski rządy obce, zawita

do niej wolność, dobrobyt i 
szczęście powszechne... Rządów 
obcych już nie ma, ale Ojczyznę 
zabrali panowie, pozostawiając 
ludowi roboczemu starą nędzę i 
niewolę.“ „Gdzie się podziała 
Ojczyzna?“ — to oto pytanie, 
które  la tam i dręczyć m iało n a j
lepszych przedstaw icie li narodu 
(przypom nijm y Żeromskiego!) 
stawia przed oczy mas odezwa 
KPRP — m alując n iezwykle 
ciężka sytuację ekonomiczną i 
polityczną pracujących i bez
m ia r burżuazyjnej samowoli.

Rewolucja Październikowa 
przyniosła Polsce niepodległość, 
a praw icowo _ socjalistyczne i 
burżuazyjne rządy polskie 
sprzym ierzają się przeciwko re
w o luc ji rosyjskie j z najgorszym i 
wrogam i narodu polskiego, w 
te j liczbie również z carskim i 
satrapami, Kołczakiem  i innym i. 
Z nienawiścią pisze KPP o tych 
lo trow skich  machinacjach. Z ca
łą siłą demaskuje polskich kap i
ta lis tów  i obszarników, ich par
tie polityczne i rządy — w ino
wajców  tej haniebnej p o lity k i i 
zagranicznych je j insp ira torów  
Ka jdany robotnika polskiego — 
czytamy w  odezwie z r. 1920 są 
„kute nie tylko w Warszawie, 
lecz w Paryżu, Londynie i W a
szyngtonie“.

W ielką, n ieprzem ijającą za
sługą kom unistów  polskich jest 
to, że z całą mocą przeciwstaw i
l i  się zbrodniczej wojnie, jaką 
im peria listyczna burżuazja po l
ska pod wodzą Piłsudskiego roz
poczęła przeciwko Republice 
Radzieckiej. Wobec tej zbrodn i
czej in te rw enc ji, polska klasa 
robotnicza i  lud  pracujący, re 
prezentowane przez kom unistów 
zajęły godną, in te rnac jona li- 
styczną i patriotyczną postawę. 
W odpowiedzi na dyszące nie
nawiścią, wojenne nawoływania 
piłsudczyków, endeków i p ra 
w icy PPS, kom uniści odpowia
dali niezachwianie: „Rosja So
wiecka, która pierwsza prokla
mowała uznanie niepodległości 
Polski... nie jest wrogiem nie
podległości Polski, jest jedyną 
je j rzeczywistą ostoją".

To przekonanie by ło  podstawą 
słusznej, m ądrej i dalekowzrocz
nej postawy pa rtii.

Okres drugi obejm uje przede 
wszystkim  dokumenty I I  Z jaz
du KPRP z września 1923 r. i 
IV  K onferencji z 1925 r.

I I  Zjazd ma w  h is to rii na
szego narodu i naszego ruchu 
robotniczego ustalone miejsce. 
Towarzysz B ie ru t powiedział:

„KPP stawała się, począwszy 
od I I  Zjazdu w roku 1923, par
tią typu leninowskiego, partią, 
która wniosła leninizm do hi
storii polskiego ruchu robotni
czego“. Wiadomo, ja k ie  znacze
nie ma w  ogólnym procesie bol- 
szewizacji KPP krystalizowanie 
się leninowskiego poglądu w ła
śnie na kwestię narodową. D la
tego też ze zrozum iałym  zain
teresowaniem czytamy uchwa
ły I I  Zjazdu, których osią jest 
stwierdzenie: „Rządy burżuazji 
w Polsce stanowią śmiertelne 
niebezpieczeństwo dla jej nie
podległości. Trwałą niepodle
głość państwową może dać na
rodowi polskiemu tylko zwycię
stwo rewolucji“.

Wniosek ten — dziś dla nas 
tak oczywisty, Zjazd wyciągną! 
z głębokiej analizy całej prze
szłości narodu i z analizy współ
czesnej jego sytuacji. Uchwały 
Zjazdu przeniknięte są kultem  
dla pięknych, postępowych i pa
triotycznych tradyc ji narodu ' 
bezgraniczną nienawiścią i po
gardą do tych, którzy zhańbili 
te tradycje. W nieubłaganej 
walce z nacjonalizmem, zw ła
szcza w PPS-owskim wydaniu. 
Zjazd przypomina, że „nie sza- 
farką sprawiedliwości i przed
stawicielką wzniosłej zasady 
wolności ludów, za którą wal
czyli i umierali niegdyś patrio
ci polscy, ale spadkobierczynią 
najgorszych haniebnych tradycji 
caratu i hakatyzmu pruskiego 
jest Polska Chjeńsko-Witosowa 
w stosunku do mniejszości na
rodowych“.

Szlachetność i dalekowzrocz- 
ność uchwał I I  Zjazdu sprawia, 
że stają one godnie w rzędzie 
tych pięknych tradyc ji, których

Zjazd tak um ieję tn ie i żarliw ie  
b ron ił przed zdrajcam i Polsk'.

W spomnieliśmy o daiekowzro- 
czności. Znamy już tajne doku
menty lum inarzy burżuazyjnych 
— w rodzaju Becka, Szembeka, 
Sosnkowskiego, wstrząsające 
nie ty lko  natężeniem złej, zdra
dzieckiej wo li, ale i bezmiarem 
bezmyślności i głupoty po litycz
nej. Inny św iat reprezentują 
dokumenty komunistów. Oto ja 
ką ocenę sytuacji Polski daje 
konferencja party jna  z 1925 r.:

„Anglia... postawiła główną 
stawkę na Niemcy i wskutek 

i tego popiera dążenia niemieckie 
do odebrania Polsce korytarza. 
Razem z Anglią idzie w tym 
kierunku kapitał amerykański, 
który... połączył w pewnej mie
rze interesy swe z interesami 
odbudowy kapitalistycznych Nie
miec".
. Przyszedł rok 1926, faszystow
ski przewrót Piłsudskiego. KPP. 
która nie ustrzegła się biędu w 
dniach przewrotu, natychmiast 
po, przewrocie staje do 'w a lk i z 
oszukańczą dykta tu rą  P iłsuds
kiego, Przeciwstawiać „sojuszo
wi Piłsudskiego z kapitałem an- 
glo-amerykańskim hasło samo
dzielnej i prawdziwie niezależ
nej Polski Socjalistycznej" — 
czytamy w  Nowym  Przeglądzie 
nr. 6 — 7.

W ierna temu podstawowemu 
założeniu KPP demaskuje ma
chinacje amerykańskich i an
gielskich Im perialistów w Pol
sce, k tórym  sanacja otw iera do
stęp do kluczowych pozycji w 
gospodarce i życiu polskim. 
„Polskie klasy posiadające — 
stwierdza jedno z pism KPP — 
gotowe są dla ratowania kapi
talizmu w Polsce, dia ratowa
nia swych majątków i przywi
lejów zamienić Polskę w kolo
nię obcych pojęg kapitalistycz
nych“.

Tej form ie zdrady narodowej, 
jaką była wyprzedaż Polski 
przez burżuazję, partia poświę
ca wiele uwagi. W omawianym 
zbiorze znajdujem y dziesiątki 
dokumentów mówiących o tym, 
z jaką patriotyczną czujnością 
partia demaskowała kolejne ła j
dackie posunięcia rządów sana
cyjnych wykonujących polece

nia Morganów, H arrim anów  i 
Stinnesów.

„Klasa robotnicza i chłopstwo
— pisze „Czerwony Sztandar“ 
w maju 1928 r. — toczą walkę
0 obalenie wyzysku kapitali
stycznego, o siemię, o samo- 
określenie narodów uciśnionych 
aż do oderwania, walczą zara
zem przeciw jarzmu, które na
kłada na Polskę szajka wyzy
skiwaczy międzynarodowych i 
ich wierny sługa... Piłsudski“.

Najbogatsza i najobszerniej
sza część piąta zbioru zawiera 
dokum enty z lat 1934—1938. 
W yjątkow o to ważny okres w 
dziejach narodu. Nikczemny 
szlak zdrady narodowej dopro
wadził sanację do przedsionka 
kancelarii H itlera. Im  bardziej 
otwarcie burżuazja zdradzała 
naród, tym  bardziej wyuzdany 
stawał się je j nacjonalizm. N i
gdy jeszcze w dziejach Polsk* 
nacjonalizm we wszystkich 
swych odgałęzieniach — od 
PPS-owskiego do rasizmu 
ONR-owskiego, nic służył bar
dziej oczywistej łotrewskie.i 
sprawie. Patriotyczna treska > 
patriotyczna dalekowzroczność, 
nigdy jeszcze nie m altretowane 
z taką ju rg ie ltn iczą służalczo
ścią przez burżuazję — znalazły 
ofiarnych i płomiennych rzecz
n ików  w  klasie robotniczej j je j 
pa rtii. Ze wzruszeniem czyta się
1 odczytywać się będzie zawsze 
KPP-owskie dokum enty patrio
tyzmu i bezkompromisowego 
antynacjonalizm u, dokumenty 
obywatelskiego rozumu i m iło 
ści ojczyzny.

Zdrada narodowa i nacjona
lizm najchętnie j posługują się 
antyradzieckim i „argum entam i“ . 
Tak samo postępował i h itle 
ryzm. Walka w obronie ZSRR 
była też dla KPP podstawową 
sprawą, niezbędnym warunkiem  
w a lk i w obronie wolności i nie
podległości Polski. „Miejsce mas 
pracujących Polski, wszystkich 
ludzi pracy bez różnicy przeko
nań — pisze KC KPP we wrze
śniu 1934 r. — jest w jednoli
tym froncie walki w obronie 
ZSRR — przeciw wojnie impe
rialistycznej“.

KPP walczy z podziwu god
ną w ytrw a łością  o zjednoczenie 
szerokich mas ludu do w a lk i o

najżywotnie jsze interesy naro
du — „o samo istnienie Polski 
jako narodu kulturalnego i ja 
ko narodu niepodległego“ (o-
dezwa KC KPF z marca 1936 
roku — s. 241). Poprzez wszyst
kie te la ta trw a  i przybiera na 
sile walka p a rtii o jedno lity  
fron t klasy robotniczej i o sze
roki antyfaszystowski fron t lu 
dowy. Świadczą o te j walce 
wezwania z marca 1933 r., z 
czerwca 1934 r., z września 1935 
roku, z października 1935 r „  z 
marca 1936 r „  z października 
1936 r „  z czerwca 1937 r., z 
marca 1938 r., z kw ie tn ia  1938 r.

Partia zdaje sobie sprawę, że 
fron t ludowy przeciwko rządo
w i zdrady narodowej może 
powstać jedynie w nieubłaganej 
walce z nacjonalizmem. „Fa
szyzm będzie usiłował Was o- 
szukać — przestrzega KPP... j 
Będą Was wabić wyrazem „Oj
czyzna“. Wy odpowiadajcie jak 
niegdyś przedstawiciele demo
kracji powstańczej odpowiadali 
magnatom i wstecznikom’; „My j 
drugą, wam przeciwstawną, sta
nowimy ojczyznę“.

KPP demaskuje jedno po d ru 
gim kłam stwa sanacji. Z caią 
siłą obnaża oszustwo kryjące się 
za wysuwanym  pi’zez zdradzie
cki rząd faszystowski hasłem 
„obrony ojczyzny“  chętnie pod
trzym ywanym  przez prawicę 
PPS. Operująca tym  hasłem sa
nacja i je j sługusi z tzw. partu 
opozycyjnych chcieli skłonić 
masy do uległości wobec rzą
dów sanacyjnych, jako rzekomo 
broniących niepodległości kraju. 
„Hasło „obrony Polski“, rzuco
ne przez rząd, którego cala go
spodarka i polityka jest wyni
szczeniem siły obronnej narodu 
polskiego, a polityka zagranicz
na — nieustanną zbrodnią prze
ciw bezpieczeństwu i niepodle
głości naszego kraju, hasło to 
jest szwindlem politycznym...“ j

Do tej myśli partia powraca j 
nieustannie. „Obronić niepodie- i 
głość Polski zdoła jedynie rząd 
mający zaufanie ludu... Drogę i 
do obrony niepodległości wska
zuje sztandar frontu ludowego, 
pod którym my komuniści chce
my zjednoczyć miliony ludu 
pracującego przeciw sanacyjnej j 
bandzie zdrajców i oprawców", j

| Podkreślamy, że słowa te wzię
ta są z odezwy protestującej 

i przeciw zaborowi Gdańska 
przżz bandy hitlerowskie.

A  oto wstrząsający siłą swej 
i wym owy dokum ent o Śląsku — 
; odezwa KC KPP z czerwca 1937 
roku pt, „Śląsk jest zagrożony“ . 
Odezwa ta m ów i o tragicznej 
sytuacji Polaków na Śląsku 
Opolskim i o h itle row sk ie j ofen
sywie na Górny Śląsk. „Walka 
w obronie Śląska przed hitle
rowską agresją — konkludu je  
KC KPP — jest nieodłącznie 
związana z walką przeciw dyk
taturze faszystowskiej w Polsce. 
Obrona Śląska — to przede 
wszystkim walka z polityką 
Becka, dyktowaną przez Bet- 
lin“.

Ostatni dokum ent zamieszczo
ny w zbiorze — odezwa 1-ma- 
jowa 1938 r. m ów i: „Zjednocz
my wszystko, co żyje z pracy 
rąk własnych i umysłu, co w 
narodzie naszym uczciwe i pa
triotyczni, w demokratycznym 
froncie ludowym, froncie oca
lenia Polski!“

W ierna tym  hasłom polska 
klasa robotnicza, na czele wszys
tk ich  patriotycznych s ił narodu 

| polskiego pod kie row n ictw em  
Polskiej P artii Robotniczej idąc 

; po drodze wytyczonej przez 
i tow. B ieruta po bohatersku wal- 
! czyta z okupantem h itlerow skim . 
Pod wodzą PZPR, pod kie row
nictwem  tow. B ieruta buduje 

; dz*ś Polskę Socjalistyczną. 
¡Sztandar w a lk i w obronie nie
podległości Polski, k tó ry  w  tru - 

j dnym okresie 20-lecia między- 
[ wojennego niosła KPP — niesie 
| dziś PZPR, niesie zwycięska 
j władza ludu pracującego w Pol
sce.

Dokumenty patrio tyzm u i in
ternacjonalizm u polskiego ruchu 
rewolucyjnego z czcią studio
wane przez obecne pokolenie 
budowniczych socjalizmu w Pol
sce i przez naszą młodzież — 
uskrzydla ją nas do dalszej w al
ki o socjalizm, o utrwalenie nie
podległości Polski, o zwiększe
nie siły i dobrobytu naszego 
kra ju , o nieustanne wzmacnia
nie w ięzi Polski ze Zw iązkiem  
Radzieckim i ze wszystkim i kra
jam i pokojowym i.
_  JERZY KO W ALEW SKI
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P r z y s t a ń  z b r o d n i
w S T O L I C Y

Przemysł warszawski 
wykonał plan łutowy

przełom. Dotychczas poszcze
gólne prace wykonywane były 
w  ramach brygad stolarskich. 
Obecnie przeszliśmy na system 
pracy potokowej, dającej dużo 
większe w yn ik i, polegający na

proc., zarobki stolarzy nie ty lko  
nie zm niejszyły się, ale nawet 
w  w ie lu  wypadkach wzrosły. 
Poważnie podniosła się rów 
nież wydajność pracy, co z 
ko le i pozwoliło na skierowanie

tym , że każdy ze stolarzy wyko- oko ło 10 proc. załogi do innych 
nu je pewne ściśle określone o- j prac.
peracje. Produkowany element , pom im o tak  poważnego osiąg- 
pn w ykonaniu jednej operacji, nięcia, ja k im  było zwiększenie 
przekazywany jest na następne . wydajności zakładu, nie brak u
stanowiska i nie wraca już do ..............................................
tych samych robotników .

P łynęliśm y 
kiem  przez

m ałym  statecz- 
Hudson, m ija ją c  

rozłożone na obu brzegach doki 
nowojorskiego portu.

Tego dnia nie pracowały dźw i
gi, ładujące ekw ipunek do Ko
rei, ani te, które wyładow ują 
bogactwa nagrabione we wszy
stkich zakątkach świata. W 
słońcu pogodnej, zimowej nie
dzieli chaotyczny masyw ka
miennych drapaczy M anhatta-

Zof ia  A r ty m ow s ha

się kozłem o fia rnym  złożonym , Street, opanowane by ły  przez
na ołtarzu „praworządności", po 
czym sprawa cichła i wszystko 
wracało do poprzedniego stanu. 
Taki nowy „w ybuch“  nastąpi) 
w łaśnie w grudniu, k iedy to 
nowojorska Kom isja Badania

Edwarda ' McGratha, byłego 
przestępcę, mianowanego na to 
stanowisko przez samego Rya- 
na. M cG rath był godnym szwa
grem i następcą swego poprzed
nika Dunna, w ielokrotnego mor-

Z początku większość stola
rzy niechętnie ustosunkowała 
się do nowej metody pracy. W y
suwano różne zastrzeżenia i 
przypuszczenia, że sposób ten 
w p łyn ie  ujem nie na dotychcza
sowe zarobki. Dzięki szerokiej \ 
akc ji uśw iadamiającej. prze - 
prowadzonej przez a k tyw  par
ty jn y  i  radę zakładową, prze
ważająca część załogi zrozu- : 
m ia ła  korzyści, jak ie  daje sy
stem pracy potokowej. Pozo
stało k ilk u  „n iedow ia rków “ , ale 
i  ci szybko się przekonali, że 
zapewnienia k ie row n ictw a za
k ładu nie były frazesami. Po
m imo. że z chw ilą  wprowadzę- 1 
nia nowego systemu pracy do- j

nas różnych trudności, które , ,
ham ują nasze jeszcze większe ! nu mógł uchodzić za arch itektu- 
możfiwości. rę, a now o jorsk i po rt za m ie j-

, . , . j sce c ich e -i bezpieczne.G łów nym  hamulcem jest cia- ; H
snota panująca w  salach pro-

Przestępczości rozpoczęła śledź- j dercy, k tó ry  w 1949 r. skazany 
two w sprawie IL A  — me j  został na śmierć, 
pierwsze i n;e ostatnie. j  górnej części zachodniego

Postępowy działacz związko- | wybrzeża — ciągnie się króle- 
wy George L., opowiadając m i J stwo szajki Harolda Bowersa,

dukcy jbiych. N iedawno została ; Inspektor King nie istnieje j 
dobudowana hala maszyn, ale |
już teraz okazała się zbyt ma- j  Inspektor K in g  ma mdą, bu
łą. a przecież zaplanowane jest ! dzącą zaufanie twarz. Inspek- , 
w staw ienie tam jeszcze k ilk u  { i° r  wieczorem po pracy ;
nowych maszyn. Ciasnota u- j  odpoczywa w przytu lnym  domu. j 
trudn ią  poważnie pracę. Wska- j  Nagle ciszę przerywa natarczy- 
zane byłoby więc, aby pomię- j  wy dzwonek telefonu. I oto in- 
clzy halą maszynową i m onta- | spektor K ing przemyka ciemny- 
żową dobudować dach, pod któ- i m i zaułkam i portu. Znów zbro- j 
r y  można bv składać pó łfab rv - : dnia w  dokach. Zabity robot- ]

n ik  portowy. A le in s p e k to r! b rych“ ^  tygodniach pracował

szczegóły sytuacji w dokach 
wspomniał, że m ia ł znajomego 
dokera. K iedy Człowiek ten zgło
sił się do pracy w porcie, związ
kowy boss powiedział: dosta
niesz ponad dwa dolary za go
dzinę —  co stanowiło dobre wy-J 
nagrodzenie. A le wkrótce ro
botn ik przekonał się, że nie w y
starczy być członkiem związ
ku, „pracującym  w  dokach“ , 
żeby mieć stalą pracę. W „do-

którego „kom órka związkowa“ 
(Nr 824) powszechnie jest znana 
pod nazwą „rew o lw erow e j“ . Bo

góle zajmowanie się gangster-
stwem.

Władze zajm owały się usu
waniem działaczy postępowych 
ze związku dokerów. A w tej 
nagbnce pan prezes Ryan i je 
go ludzie stanow ili żywy symbol 
„am erykanizrhu“ . Przecież to 
właśnie gangsterzy Ryana zor
ganizowali kiedyś prowokacyjny 
„s tra jk “ , odm awiając w yładun
ku fu te r radzieckich i zyskali 
poklask w reakcyjnej prasie ja 
ko „obrońcy dem okracji“ . W pra- 
wdzie później wziąwszy od od- j

Załogi warszawskiego przemy
słu metalowego w ykona ły  w 
lu tym  planowe zadania pro
dukcyjne od 102 do 118 procent.

W grupie m eta low ców 'na jlep 
sze w y n ik i uzyskały załogi 
W arszawskiej F ab ryk i M otocy
k li, Warszawskich Zakładów 
Budowy 1 Urządzeń Przemysło
wych i W arszawskiej Fabryki 
Przyrządów i Uchwytów, które 
rozpoczęły w a lkę o zabezpiecze
nie rytm icznego wykonyw ania 
planów.

W W FM zobowiązania ppdję-
biorców, k tórym  groziły straty, I }0 850 pracowników, w  więk- 
prezent w postaci 70.000 dola- j szóści młodzież. Młodzież WFM 
rów po c ichutku wyładował: \ ryw a lizu je  z młodzieżą innych 

komórka 824 przeszła wszelkie ! transport, ale „e fekt po lityczny“ j  warszawskich zakładów pracy 
rekordy zbrodni. Jedno z pism _  to znaczy cały propagando- 10 zdobycie sztandaru przechod-

katy. Częściowo rozwiązałoby 
to sytuację.

ADOLF BATOROW ICZ  
Warszawa

Pergamin jest zly
W  Łódzkich Zakładach W łó

kien Sztucznych przy oczyszcza
n iu  ługu używany jest papier 
pergam inowy sprowadzony z 
Państwowych Zakładów Papier
niczych w  Jeziornie koło W ar
szawy.

zakłady nasze zw róciły  się z re
k lam acją do zakładów papierni
czych, a ponieważ następny 

i transport pergaminu również 
b y ł nieodpowiednie j jakości, 

¡w ys ła liśm y alarm ującą depeszę.
Sygnały nasze pozostały bez

K ing narazi własne życie, żeby 
w ykryć  mordercę. Inspektor po
lic j i  — bohater, stróż bezpie
czeństwa-i prawa.

— Lek „A nah is t“  —  lepszy 
niż aspiryna — obwieszcza spi
ke r w  te lew iz ji. Bo m ord w  
porcie nowojorskim  — to ty lko  
audycja telew izyjna, a dzielny 
inspektor K ing  — to ty lk o , ak
tor.

W życiu zaś jest nieco ina
czej. Port nowojorski pod o-

obliczyło nawet, że na je j teren 
przypada największa w Stanach 
Zjednoczonych ilość m orderstw 
na m etr kwadratowy.

Dla terroryzowania robotn i
ków  portowych nie wystarczała 
sama „czołówka“ . Źródłem  do
borowych kadr dla gangster-

roboty ,M o
larów  m usiał płacić bossowi 5

Od pewnego czasu jakość i żadnej odpowiedzi i widocznego ! chroną prawdziwych Lnspekto-
tego papieru nie odpowiada o- skutku. Uważam, że k ie rów  
bowiązującym  wymogom, tech- n ic tw o Zakładów Papierniczych 
nicznym. Zta jakość dostarczo- w  Jeziornie nie powinno obo- 
nego pergaminu, k tó ry  z k o -  ję tn ie  ustosunkować się do re- 
nieczności musieliśmy zastoso- : k lam acji odbiorców, tym  bar- 
wać w produkcji, powoduje nad- dziej, że świadczą one, iż w 
m ierne zużycie bardzo cennego podległym 'im  zakładzie produk- 
surowca, jak im  jest tug sodowy i cj a ma n iew łaściwy przebieg, 
i  tym  samym podwyższa koszta
własne zakładu. JÓZEF RÓLKA

W  pierwszej połowie stycznia i  Lodź

Pod ostrym kątem

Tabliczkowa poezja
Do obowiązków kierownika kolorów mieniło. No i czytają 

działu administracyjnego czy je teraz, wszyscy, 
gospodarczego każdej większej Spluwaczek wprawdzie nie 
instytucji należy m. in. dbałość jest zbyt wiele, ale są tabliczki 
o odpowiednie drobne wyposa- z napisem: „Pluć tylko do splu- 
żenie biur danej instytucji. 7.a- waczki, plwocina jest rozsad- 
kurienie brakujących krzeseł, nikiem“.
jakaś firanka na okno, skrom- ! Nad koszem do śmieci groź
na spluwaczka do kąta. chodni- nje przypomina inna tabliczka: 
czek czy wycieraczka, popielni- „Tu wrzucać odpadki i inne
czki, uzupełnienie nieodzow
nych akcesoriów sprzątaczek 
jak miotły. szczotki, ścierki. Sło
wem drobiazgi potrzebne i ko
nieczne. I na to wyżej wspom
niani kierownicy otrzymują od
powiednie fundusze.

Niemały fundusz na te wła
śnie drobiazgi otrzymał i kie
rownik administracyjny Woje
wódzkiego Związku Gminnych 
Spółdzielni w Olsztynie. Okrą
glutkie 20 tys 
nieprzeciętnym

rzeczy:
Zgodnie z nakazem próbował 

ktoś wepchnąć do kosza z „in
nych rzeczy“ maszynę do pisa
nia, ale się nie zmieściła.

Sprzątaczki wzdychają do no
wych szczotek i pocieszają się 
chociaż tym, że na błyszczącej 
tafli szklanej mogą codziennie 
sobie przeczytać:

„Bajka o niechlujstwie na- 
zł. A że jest szym jest osnuta, 
indywidualistą, wchodzisz w odrzwia nie

przy typi zaś po trosze w duszy j oczyszcząc buta“, 
poetą, któremu los na razie nie Szczególnie to „odrzwia" wszy- 
da! poznać się szerszemu ogó- ^tklch rozrzewnia. Aż pachnie 
łowi — odpowiednio te fundu- Nagłowicami i czarnoleską lipą, 
sze zu ył. prawda?

Początkowo zamknął się w poro tabliczek w ogóle na 
pokoju i myślał. Potem spisał ścianach sję nie zmieściło, po- 
kilka kartek papieru i po licz- sziy w jęC do magazynu i cze- 
nych przekreśleniach, popraw- kaj  lepszych czasów. Niech 
kach pognał z kartkami do m:a- Uzekają.
sta. A potem już czekał, zbywa
jąc co niecierpliwszych pracow
ników WZGS, którzy ciekawi 
byli kierownikowych zakupów, 
lapidarnym „Zobaczycie!"

Wkrótce zakupy nadeszły. 
Ładne, szklane tabliczki z róż
nego rodzaju napisami według 
oryginalnego projektu kierow
nika, ubranymi nierzadko w 
szlachetne rymy. Tabliczek ni 
mniej ni więcej jak na sumę 
11 tys. zł.

Kierc w-nik oblepił ściany ta
bliczkami, aż się w oczach od

Nie wiemy, czy kierownik ad
ministracyjny z WZGS w 
sztynie i w tym roku będzie 
usiłował jakoś oryginalnie zu
żyć przyznane pieniądze. Warto 
jednak, aby zamówił jeszcze 
jedną tabliczkę i zawiesił ją 
nad własnym biurkiem. Z na
pisem:

„Nakazać ostro poetyckiej 
duszy —

Nie trać na głupstwa państwoT 
wych funduszy".

(RYS)

rów  K ingów  żyje codziennym 
życiem przesyconym zbrodnią, j 

O świcie, w  dokach nowojor- j 
skich zbierają się robotnicy, i 
Stoją na deszczu, na mrozie, a 
boss w yw o łu je  nazwiska w y
branych. W ielu czeka z lękiem 
i niepewnością: czy w yw oła ją  
go dziś — czy też nie. Jeśli nie, 
to znów dzień stracony. Jeśli 
tak, to czy w yw o ła ją  go ju tro?

O z m ro k u 'w y lu d n ia ją  się o- 
kolice doków. A le ty lko  na po
zór. W barach — spelunkach 
zbierają się „zw iązkow i“  gang
sterzy: przy dżinie p lanują kra
dzieże towarów, rozdzielają „ łu 
py“  z robotniczych „okupów “ , 
składanych po to, aby zapewnić 
sobie „w yw o łan ie “  do pracy. W 
cieniu m urów  chyłk iem  czają 
się ludzie podobni do widm, któ
rym  lepiej nie wejść w drogę. 
To praw dziw i Stróże doków, u- 
zbrojeni bandyci, którzy czuwa
ją nad bezpieczeństwem „gan
gu“ , lik w id u ją c  tych, którzy 
wiedzą za wiele lub m ów ią za 
wiele.

O świcie, kiedy robotn icy  
portow i znów gromadzą się w 
dokach i rozpoczyna się proce
der przypom inający targ nie
w o ln ików  — czasem zabraknie 
kogoś w szeregu. Policja w y ła 
wia z Hudsonu zw łoki, a prasa 
donosi: „N ow y mord w porcie 
— sprawcy nieznani“ ,

W ręku gangsterów

Gangsterzy używani są przez 
reakcję amerykańską do roboty 
rozb ijack ie j w postępowych 
związkach zawodowych (dobrze 
znają ich robotnicy przemysłu 
skórzanego i futrzarze). Reak
cyjne związki jaw nie  posługują 
się gangsterami. Natomiast w 
ILA , w związku dokerów, sy
tuacja przedstawia się inaczej. 

Ol- Tu gangsterzy opanowali zw ią-

10 dolarów, gdyż inaczej stra
ciłby i te marne 13 godzin pra
cy.

W pła ty na specjalny „ fu n 
dusz" idący do kieszeni gang
sterów Ryana, odbywały się w 
tym  wypadku za pośrednictwem 
pewnego fryzjera , u którego 
każdy robotn ik musiał z góry 
za cały miesiąc „op łacić“ usłu
gi. Wszyscy w iedzieli jednak, 
że nie wolno przyjść i upomnieć 
się np. o strzyżenie, gdyż będzie 
to równoznaczne z utra tą  pracy.

W zależności od gangu -— za- 
i ia tw ia ło  się to różnym i sposo

bami. A lbo drogą przymuso- 
j wych opłat za członkostwo nie- 
I istniejących klubów, albo w fo r

mie „prezentów“ , niezależnie od 
składek „zw iązkow ych“ , na któ
re nigdy nie wydawano kw itów .

P ra k ty k i te stanow iły 'pu
bliczną tajemnicę, podobnie ja k  
powszechnie znany b y ł nawet 
podział „s fe r w p ływ ó w “ po
szczególnych gangsterów.

Policja jest „zbyt zajęta“
Doki Greenwich V illage cią

gnące się na zachodniej stronie 
od 14 u licy w dół, do Cedar

Sing Sing. Zbrodniarze wypusz
czani na wolność często przed 
term inem , dzięki dobrym sto- j 
sunkom między IL A  i policją, j 
m ie li pierwszeństwo u Ryana. i 
Bo też kiedy trzeba było z li
kw idować robotnika, k tó ry  za
czyna! protestować, czy też dzia
łacza postępowego, nie było lep- 
czych fachowców niż zawodowi 
mordercy.

Mnożyły się zbrodnie.
A policja? Prezes Ryan w p i

śmie związkowym  „Longshore 
News“  pisa! z św iętym  oburze
niem, że doki są miejscem „n a j
gęściej chyba z całego k ra ju  ob
sadzonym przez po lic ję“ , że 
czuwa nad n im i poza tym  u- 
rząd celny, B iuro Bezpieczeń
stwa Portowego, FBI i Gwardia 
Nadbrzeżna. „Gdyby w porcie 
istniała zorganizowana zbrodnia i

wy wrzask został osiągnięty.

...Wówczas wybieram 
przestępcę...

Dlaczego jednak nie protesto
wały przedsiębiorstwa portowe 
i firm y  okradane na setki ty 
sięcy do larów rocznie? Dzienni
karz amerykański Johnson 
przeprowadził rozmowę z urzęd
nik iem  w ielk iego towarzystwa 
portowego. Pan ten mówiąc o 
zatrudnianiu k rym ina lis tów  , w 
dokach stw ierdził, z rozbra ja ją
cą szczerością:

„Jeżeli mam wybierać między 
byłym  przestępcą a człowiekiem 
bez przeszłości k rym ina lne j — 
bardziej się skłaniani do wybp- 
ru przestępcy. Wie pan dlacze
go? Ponieważ jako boss potra fi 
kró tko trzymać ludzi i wycią
gnąć z nich maksimum roboty. 
Będą się go bać...“ .

Tak więc niezależnie od te
go, kto  komu ile płacił, ilu  w y
sokich dygnitarzy z adm in is tra
c ji stanu Nowy Jork, FBI i po
lic ji działało w spółce z gang
sterami, dzieląc zgodnie lupy

niego Zarządu Głównego Zw iąz
ku M łodzieży Polskie j.

Młodzieżowa brygada sztur
mowa ZM P-owca Jakubowskie
go w W FP iU  staje na na jb a r- 

| dziej zagrożonych odcinkach 
pracy i w yrab ia  280 procent 
normy. ,

Załogi warszawskiego prze
mysłu teletechnicznego i elek- istniejące w  zakładzie.

trotecbnicznego (z w y ją tk iem  
Zakładu A-5) również wykona
ły  plan lu tow y. W zakładach im . 
Róży Luksem burg wzmożone 
w alkę z brakoróbstwem  i w  lu 
tym  zmniejszono ilość braków o 
9 procent. Zakłady im. Kom uny 
Paryskie j od soboty dnia 28 lu 
tego br. pracują na poczet p ią
tego roku planu sześcioletniego, 
a, plan lu tow y w ykona ły w 115 
procentach. Pewnie i ry tm iczn ie 
pracowały w lu tym  załogi elek
tro w n i i gazowni.

Mennica Państwowa do dnia 
27 lutego wykonała zaledwie 65 
procent planu. Mennica nie w y
konała również planu w  stycz
niu br.

Załogi warszawskich zakła
dów przemysłowych zrob iły  w 
lu tym  dobry początek w walce 
o przezwyciężenie trudności w 
rea lizacji planów. Zatogi zdoby
ty jeszcze jedno doświadczenia, 
że dla rytm icznego w ykonyw a
nia zadań produkcyjnych nale
ży wciąż mobilizować rezerwy

( U > )

zdarte z robotników

zek od góry do dołu, obsadza
jąc większość stanowisk swoim i 
ludźmi.

| Na czele „zw iązku“  stanął 
godny jego prezes z dożywotnią 

j pensją 20 tysięcy dolarów rocz- 
] nie — Joe Ryan, niekoronowa- 

ny kró l nowojorskiego portu, 
patronując grabieży i zbrodni.

Od czasu do czasu skandal 
zbytnio nabrzm iewał i wybu- 

I chał. K o le jny gangster stawał

s tw ie rdz ił cynicznie — te insty
tucje  n iew ą tp liw ie  m usiałyby 
ją  w y k ry ć “ .

Gdyby oczyw iście ’ chciały. A 
że nie chciały — M ister Ryan 
dobrze wiedział. Władze m iały 
inne zadanie, niż interesowanie 
się m orderstwam i, popełnianymi 
w  ciemnych zaułkach doków na j  j 0 n j e 0 j ch zdeptane 
wschodniej i zachodniej stronie 
Manhattanu, masowym szmu
glem narkotyków , czy też w o-

faktem

„ D r o g a  n a d z i e i '

jest. że stosunki w porcie no
wojorskim  układały się po m y
śli am erykańskich po lityków  i 
biznesmenów.

Kom isja nowojorska nie wzy
wała świadków spośród szere
gowych członków związku. Nie 
o ich krzywdę przecież chodzi- 

prawa.
Kiedy zeznawał sam prezes 
Ryan, n ik t nie m ia ł pretensji o 
to, że około 50 tysięcy dolarów 
z funduszu związkowego wydal 
na wiasne potrzeby jak partie 
golfa, podróż do G watem ali czy 
obiad w najdroższym „S tork 
Club e“ . K łopot polega) na tym 
jedynie, że ów fundusz związ
kowy przeznaczony by) na „w a l
kę z kom unizmem “ . Takich pie
niędzy nie powinien tknąć ża
den „uczciw y gangster“ .

A-le cóż może stać się Rya- 
nowi, k tó ry  choćby nawet m u
siał opuścić stanowisko — i tak 
do końca życia z pieniędzy ro 
botniczych będzie dostawał rocz
ną pensję 20.000 dolarów?

Ze statku, którym  płynęliśm y 
przez Hudson, port nowojorski 

[ wydawał się cichy i bezpieczny 
i K'edv po pewnym czas e szlam 
i nadbrzeżem z Georgem L. w 
i dół miasta, w okolicach 14 u- 

licy, zapada! powoli zmierzch, 
Ruch zamiera! i muszę przy
znać. że dopóki nie wyszliśmy 
na ludne ulice — me mogłam 

; się oprzeć uczuciu niepokoju.
— Zatarły się tu ta j granice 

j po lityk i i zbrodni — powiedział 
w zamyśleniu mój towarzysz.

W krótce ruszy fabryka płyt 
gazobetonowych

W szybkim tempie wykańcza- | Od 15 marca brygady m onta- 
ne jest tynkowanie ścian, uk ła- j  żowe przystąpią do insta lowa- 
danie posadzek, montowanie j  nia silosów na kruszywo i m a- 
drzw i, okien itp. w  pierwszej w  j szyn w  w ie lk ie j hali produk- 
k ra ju  w ie lk ie j fabryce p iy t ga- j cyjnej.
zobetonowych na Żeraniu. Na ! w  końcu kw ie tn ia  br. prze- 
terenie budowy trw a ją  ostatnie J w jdziany jest pierwszy rozruch 
roboty wykończeniowe, Ko™- j fab ryk i, a w  m aju — rozpoczę- 
pleks budynków fabrycznych h- | d  produkcji w w ie lk ich  zakia.  
czy około 180.000 m etrów szes- , , Ł J , . , , ,
dennych i przewidziane jest j d a c h ,  które dostarczać będą 
całkow ite ukończenie wszystkich i wiele tysięcy m etrów piyt ga- 
prac budowlanych za dwa ty -1 zobetonowych dla naszego bu- 
godnie. I downictwa. (js)

12 nowych urzędów pocztowych 
przybędzie stolicy w br.

Dyrekcja Okręgowa Poczty w 
Warszawie zamierza w  bieżącym 
roku znacznie rozszerzyć sieć 
placówek pocztowo - telekomu
nikacyjnych na terenie stolicy.

Uruchomiony zostanie wzor
cowy dzielnicowy urząd na
dawczo - oddawczy, na MDM 
przy ul. Śniadeckich. D rugi u- 
rząd pocztowy o tw arty  zostanie 
również na M DM  przy ul. L i
tewskiej.

Powstaną także placówki w 
nowych dzielnicach mieszkanio
wych: na M uranowie, na Pra

dze przy zbiegu ul. Nowoinży* 
n ierskie j i Nowoprojektowanej, 
oraz na Grochówie I I I .

Dla mieszkańców dzielnic pe
ry fe ry jnych  Dyrekcja Okręgowa 
zamierza uruchom ić 5 placówek. 
Z urzeczywistnieniem tego za
m iaru napotyka jednak na trud 
ności ze strony rad dzielnico
wych, które większe, wskazy
wane przez pocztę lokale prze
znaczają przede wszystkim  na 
sklepy. Warto, b.y prezydia DRN 
pomogły poczcie w uruchomie
niu nowych placówek poczto
wych. (i)

Pro jekt dla projektantóu
M ieszka ń cy  bud u jące g o  się no- t 

wego os ied la  m ieszkan iow ego  na j 
K o le  m a ją  w ie le  pow odów  do za* : 
d ow o le n ia . Z a d o w o len ie  m ieszka ń - i 
ców  osied la  zm n ie jsza  zdecydo 
w an ie  jed e n  fa k t :

D om y budow ane  są bez lo k a li 
s k le p o w y c h .

Jeś li w ię c  za b ra k n ie  p ie czyw a  j 
w  je d y n y m  na te re n ie  osied la  s k le 
p ie  z a r ty k u ła m i sp ożyw czym i 
M H D , to  w te d y  u ro k  os ie d la  b le 
d n ie  w  oczach m ieszkańców  no
wego K o ła . zm uszonych  do o d b y 
w an ia  d łu g ic h  w ę d ró w e k  w  po
s z u k iw a n iu  p ieczyw a .

A tra k c y jn o ś ć  osied la  zdecydo 
w an ie  ju ż  m a le je , k ie d y  s tw ie r 
d z im y  za jego  m ieszka ń ca m i, ż« 
k u p ić  tu  n ie  m ożna g u z ik a , ta 
s ie m k i, m y d ła  i d z ie s ią tk ó w  in 
n ych  a r ty k u łó w . T rzeba  w y jś ć  
z os ied la , zo s ta w ia jąc  jego  p ię k n y  
w id o k  i szukać ty c h  a r ty k u łó w  
gdzie  in d z ie j.

Jeclen z m ieszkańców  w czasie 
ta k ie j w ła śn ie  w ę d ró w k i w y p o 
w ie d z ia ł c ie ka w ą  m y ś l:

— A  g d y b y  ta k  p ro je k ta n to m  
p rz y d z ie la ć  m ieszka n ia  w os ie 
d la ch  przez n ich  p ro je k to w a n y c h ?

P ro je k t,  trzeba  p rzyzna ć  — go
d n y  za s tanow ien ia ... (w j)

P R Z E D Ł U Ż E N IE  L IN I I  A U T O B U S O W Y C H  105 1 123

Raf Válleme we w łosk im  f i lm ie  „ Droga nadziei'

D y re k c ja  M ie js k ie g o  P rzeds ię 
b io rs tw a  A u tobusow ego  zaw iadam ia , 
że 7 d n ie m  4 bm . nastąp ią  zm ian y  
tras  l in i i  a u to bu so w ych  ,,105“  i 
,,123“ ..

T rasa  l in i i  ,,105“  p rzed łużona  zo- 
Od Kansas C ty i CH.cagO po s ta n je d0 B em ow a przez G ro ty  i 

Waszyngton, od małego szery- 
l fa do w ielkiego po lityka —
1 wszędzie docierają macki w ie l- 
| kiego kapitału. B;g business po- 
| sługuje się — bez.różnicy: gang- 
; sterem, k tó ry  u p ra w a  politykę 
| i po litykiem , ktńrego p rak tyk i 
I nie różnią się od gangsterstwa.

G órce, ale ty lk o  w  d n i pow szed
n ie  w  godz inach  4.30—8, 10—12 i 13.40 
-  18.,

L in ia  ,,123“  będzie m ia ła  k ra ń c o 
w y  p rzys ta n e k  p rz y  p o m n ik u  B ra 
te rs tw a  B ro n i, a n ie  ja k  d o ty c h 
czas p rzy  zb iegu  u lic  W ó jc ik a  i T a r 
g ow e j.

T E A T R Y

N a polce z ks iążkam i

Antologia dramatu rosyjskiego

tarów . Teksty każdego autora | dunow" (w dobrym przekładzie 
poprzedza zw ięzły (czasem aż j Seweryna Pollaka). 
nazbyt zwięzły) a r ty k u ł in fo r-  ; z  koIej ¡dzje trzeci przedsta- 
rnacyjny o charakterze mogra  ̂ w ;cjej rosyjskiego dram atu ro- 
ficzn3rm, tekst każdego u woi u | ma.n|y C2nego, Lerm ontow. W i a- 
uzupełniają, skąpo zresztą do- | d że w rcrnantyznre  euro-

w idzów i czyte ln ików . Ogólno
ludzkich wartości tea tru  rosy j-

Od Fonw izłna do A. Tołstoja. Antologia dram atu rosyj
skiego, tom I. C zyte ln ik , W arszawa 1952, str. 760.

Klasyczny dram at rosyjski o- 
degral. a dram at radziecki od
gryw a zupełnie w y ją tkow ą  rolę 
w  lite ra tu rze  i teatrze św iato
wym . B y ł to bowiem i jest d ra
m at społecznie przodujący, no
siciel idei postępowych. Zapóź- 
nien ie s truk tu ra lne  Rosji w u- 
b ieg łym  stuleciu, zaostrzając 
w a lk i klasowe w yostrzy ło  zara
zem wzrok pisarzy, zwłaszcza

publikac ję  u tw orów  Czechowa 
(dotychczas wyszły „T rzy  sio
s try “  i  „W iśn iow y sad“ ) i T u r
gieniewa („M iesiąc na w si“ ). W 
dorobku Czytelnika znalazły się

skiego i historycznej ro li teatru | sztuki Gogola (w dwutom owym  
radzieckiego w walce o zwycię- | wydaniu pism wybranych), G ii-  
stwo nowego ustro ju, wychowa- , bojedowa „M ądtem u biada o- 
nie nowego człowieka nie można ! raz szereg współczesnych sztua 
przecenić, studiowanie czoło- radzieckich, m. in. P iętrowa, 
wych dzieł tego teatru pogłębia j  Pogodina. Simonowa. Książka i 
ideowość, poszerza artystyczne i  Wiedza wydała „D ra m aty“ Pu- 
horyzontv. Toteż tym  w ażnie j- | szkina, w 1949 r. ukazało s:ę też 
sze i bardziej naglące stały się i  kilkanaście sztuk radzieckich w

brane, przypisy. Tym  sposobem 
wydawnictwo, zachowując cha
ra k te r popularny i użytkowy, 
daje jednak czyte ln ikow i mo
żliwość pełniejszego zrozumie
nia ogłaszanego utworu.

pejskim  ostro ścierały się z so
bą dwa nurty, nu rt po-tępowy. 
o licznych elementach rea li
stycznych (w Polsce Kazim ierz 
W yka wprowadził nawet term in 
„rea lizm  rom antyczny“ ) i nurt 
wsteczny, obrastający nrstycyz- 
mem jak stojący staw rzęsąi-wszego I rnem taw 1 I s ław ną komedię „W ilk i i owce“ ,

ramatu ; Otoz w Rosji wszystkie czołowe . tłum aczenju Jerzego Wyszo- 
«zttika i  utw ory teatru romantycznego i h „  „m ita

C ykl słusznie otw iera n a jw y 
bitn ie jsza sztuka . pierwszego 
klasyka rosyjskiego dr 
Denisa Fonwizina. Ta sztuka ! utwory 
pochodząca jeszcze z X V I I I  w ie- | należą do k ie runku postępowe
mu (1781-1782) nosi w ogłoś z o- j 2° w romantyzmie. Ostre ««cen
nym przekładzie Jerzego Wyszo- | t? społecznej k ry ty k i i -.potecz- 
rnirskiego ty tu ł „S yna lek szła- j negf. protestu zawiera „M ądre-

sztuki Ostrowskiego są wszech
stronnym obrazem życia rosy j
skiego w połowie X IX  w ieku i 
po dzień dzisiejszy nieprzebraną 
skarbnicą dla teatrów. W ybór 
antologii jest w zasadzie trafny. 
Zawiera — w sumiennym, lite 
rackim  przekładzie Jerzego Ję- 
drzejew'cza — dram aty „B urza“ 
i „Panna bez posagu“  oraz ko
medie „Las“ , „ In tra tn a  posada“ 
i „K oń  ma cztery nogi“ ; zaw ie
ra ponadto w przekładzie Cze
sława Jastrzębca Kozłowskiego

M uz. po ra n n a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io 
w y , a.00 K o n c e rt p o ra n n y . 3.55 A u d . 

A te n e u m  — S praw a ro d z in n a  — d la k i. V I,  9.15 M uz. ro z ry w k o w a , 
g. 19 P o lsk i — L a lk a  — g. 18.00 (b i-  j 9.30 M u zyka  k a m e ra ln a , 9.50 P rzec
ię ty  w ażne z d n ia  20.11). K a m e ra ln y  | w a, 10.55 A u d . d la  k i.  I —I I ,  11-15
— W u jaszek W an ia  — g, 19. L u d o - | M u zyka  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G lo s  m o
w y  -u ...I koń  się p o tk n ie  — g. 19. ją  k o b ie ty “ , 12.15 „N a  sw o jska  n u -
N o w y  — C y ru l ik  s e w ils k i — g. 19 tę “  g ra  zespół J. S iec ią , 12.45 A u d .
Pow szechny — R odz inka  — g. 19 | d ia w si, 13.00 „W ie ś  tańczy  i śp ie - 
S yrena  — W ie lk i c y r k  — g. 19.15 w a " , 13.15 S u ity  o rk ie s tro w e  g ra
N o w e j W arszaw y — M łodość o jc ó w  | O rk . R ozgł. P.R. p .d  A . R ezlera,
— g. 19. D om u W o jska  P o lsk iego  — 1 13,55 P rze rw a , 15.30 A u d . d la  d z iec i, 
Wassa Z e leznow a — g. 19. S a ty ry -  ; 10.20 B u łg a rs k ie  p ieśn i lud o w e  w  
kó w  — B iu ro  d o c in k ó w  — g. 19.3C j w v k . C hó ru  Rozgł. W ro c ła w s k ie j
L a lk a  — K o z io łe czek , — g. 17. 
(O P L iA ). G u liw e r  — Janek  n ie  pa 
nek  — g. 17.

K I N A

P.R. p .d . E. K a jdasza , 18 40 O ffe n 
bach: U w e rtu ra  do opt. „P ię k n a  
H e le n a “ , 16 50 „G lo s  m a ją  k o b ie ty " ,  
17.00 „J o a c h im  L e le w e l"  pog. d r. 
J. S k rz y p k a , 17.20 M e lod ie  1 p ieśn i 
ra d z ie c k ie  w w y k . O rk . M a n d o ii-  
ii s lów  R ozgł. Ł ó d z k ie j p .d  K. C ;u - 
kszy. 18-00 „N a  s z e ro k im  ś w ię c ie “ .

zrek pisarzy, przem awiających ! liczne zadania, k tóre w dzie- w ydaw n ictw ie  „W spółpraca"
.       ~  L— ł—. I ^  z ł v»n van a  «  ,  1 * T , r , i  -  I n  / I  r ,  ,  1 lo  r t  m  a , ' rí  M

check!“ , co określa na jlap ida r-
w
z trybun y  teatru. Wystarczy 
przytoczyć trzy ogólnie znane 
p rzyk ład y : realizm  kry tyczny  w 
dramacie mieszczańskim X IX  
w ieku  przem ów ił na js iln ie j w 
twórczości Ostrowskiego; tw ó r
cą realizm u socjalistycznego stal 
się i w dramacie, podobnie jak 
w  powieści, G o rk i; radziecki 
dram at rom antyczno - rew olu
cy jny  (radziecka klasyka) jest 
n iedościg łym  wzorem postępo
wego. rewolucyjnego teatru  lu 
dowego.

Ta przodująca rola teatru ro 
syjskiego sprawia, że zaintere
sowanie n im  jest wszędzie o- 
gromne i że ogrom ny jest 
w p ły w  ja k i w yw ie ra ły  i w yw ie 
ra ją  jego główne utw ory. Przy 
czym zaznaczał się ów w p ływ  
rów nież tam. gdzie — jak w 
Polsce m iędzywojennej — stara
no się bo jowy tea tr rosyjski u- 
niedostępnić szerokim masom

dżinie upowszechnienia dram a- ! niestety w przekładach
tu rosyjskiego przypadły nam 
obecnie do wykonania. Trzeba 
tak na scenie jak  w edycjach 
książkowych odrobić w ie lo le tn ie 
zaniedbania, zaznajomić po l
skiego odbiorcę z twórczością 
w ie lk ich  dram aturgów rosy j
skich. Gogola i Ostrowskiego, 
Tołstoja i G orkiego, T reniewa i 
W iszniewskiego.

¡n ie j je j.tre ś ć  i ostrze satyrycz- 
rzeszą- 1 Trzeba jednak dodać, że 

pospiechem i  nie- ! -0| ^ SZy o ryg ina łow i jestcych często pośpiechem i  nie- ; -D] jZSZy o ryg ina łow i jest ty tu ł 
dbałością. j jg ^ j w swoim  nieco wcześniej

W ydaw nictw a te są jednak | ogłoszonym przekładzie (wy- 
rozproszone i nie zawsze ła tw o daw nictw o „K am eny“ , Lub lin  
dostępne. Toteż przy-klasnąć na- j 1952) wprowadziła M aria  Bech- 
Ieży in ic ja tyw ie  Czytelnika, że c?j-c Rudnicka. Ten ty tu ł brzm i 
przystąpi! do podstawowej a k c ji j — „N iedorostek“ .

m irskiego komedię „Do w ójta 
nie pó jdziem y“ .

O statn im  autorem  \w p ie rw 
szym tomie antologii : jest w y 
b itny dramatopisarz z poiowy 
X IX  w ieku, Aleksy Tołstoj. Za
pewne względy ogólnej kompo
zycji wyboru spraw iły, że z gło
śnej try log ii dram atycznej tego

w k ie runku  m ożliw ie  szerokie
go zbliżenia czyte ln ika do przo
dujących dzieł rosy jsk ie j d ra 
m aturg ii, m ianow icie do w yda
nia ogromnej, na cztery tomy

i . Po Fonwizinie, k tó ry  tak świet., 
nie i z tak im  rozmachem zapo- 

i czątkował złotą serię drama- 
[ tu rosyjskiego

mu biada“ , wyraźne akcenty re- 
alistyczno-krytyczne znajdują 
się i w ultra rom antycznej „M a
skaradzie“  Lerm ontowa, spopu
laryzowanej w Polsce od k ryw 
czą inscenizacją Teatru im 
Mossowietu. „M askarada“  czeka 
na twórczą inscenizację w Pol
sce. Ogłoszony, w antologii poe
tycki przekład tej tragedii, dzie- ! (w przekładzie A leksandra Wa
to Jerzego Zagórskiego, zawiera i ta). Trzeba więc zgłosić postu- 
niejeden piękny ustęp, ale by- lat, by któreś z w ydaw n ictw  
wa również chropawe i zaslu- j ogłosiło osobno, a pospołu w

M o skw a  — 1 M a j 1952 r. w  M o 
skw ie  (k o lo r .)  dod. Jeźdźcy K u b a 
n ia , Czy w ie c ie , źe... 5/52 — g. 14. j ig ,15 ’ p o p u la rn y  k o n c e r t s o lis tó w : 
15.30, 17, 18.30, 20. P a lla d iu m  — U - j E dw a rd a  C ho jn acka  — fo r te p ia n  
c ieczka  z n ie w o li o raz D o k u m e n ty  j t  D ą b ro w s k i — te n o r, 18.45 A u d . 
zd ra d y  — g. 14, 16, la, 20. P raha  — : cn a w si, 19.00 A ud . l ite ra c k a , 19.:5 
K u r ty n a  w -g ó rę  — dod. W p rac . ! K o n c e rt ' O rk . P.R . P.d. St. H acho- 
p o ls k ic h  a s tro n o m ó w  — g. 14, 16. 18, j n ia , 20 26 W iad. sp ortow e , 20.32 T y - 
20. Ś ląsk — D rog a  n a d z ie i — g -| dzień  M u z y k i R u m u ń s k ie j w  progi". 
14. 16, 18, 20 (na g. 18 i  20 b ile ty  R um uńska  m uz. ro z ry w k o w a , 20.50 
w yp rze d a ne ). A t la n t ic  — S u m ie n ie  1 o d p o w ie d z i F a li 49, 21.02 K o n c e rt 
dod. S zczęśliw e d z ie c iń s tw o  — g 14, | c h o p in o w s k i w  w y k . P io tra  Łabćza , 
16, 18, 20 P o lo n ia  — D o k u m e n ty  j 21.32 S y lw e tk i p rz o d u ją c y c h  ezton-
zd ra d y  dod. Na w ie lk ie j b ud o w ie  
g. 14, 15.30, 17, 18.30, 20. S to lic a  ■*- 
F a n fa n  T u lip a n , dod. K a n a ł W ołga— 
D on — g. 14. 16. 18, 20. (na g. 18 
i 20 b ile ty  w yp rze d a ne ). W —7. B i
tw a  s ta lin g ra d z k a  I  se ria  — g. 14, 
16. 18, 20. 1 M a j — B o h a te ro w ie  i 
b o h a te ik i — g. 15.30, 17.45, 20. O cho
ta  — K w ia t  m iło śc i, dod. R a id  ta 
trz a ń s k i — g 14, 16, 18, 20. S yrena  
— D w a j żo łn ie rze , dod. P rze g l. K u lt .  
9/52 — g 16. 18, 20. Tęcza — Ś w ia tła  
w  K o o rd i, dod. Czy w ie c ie , że..

. . . . .  . , m a iunm  m ianow icie uo wyua- , ■ ■ .- . guje jeszcze na d o p ra co w a n i; ! jednej książce, wszystkie trzy
W iele juz na tym  polu osiąg- ; .. j tu rosyjskiego — Gribojedowa | trzeba, co prawda, przyznać, że

nięto (choć jeszcze w iele pozo- | ™  ™ „ M ą d r e m u  biada“ . Oczywiście. | zadanie tłumacza „M askarady“
staje do zrobienia), coraz m niej - J  ”  ' 'o h W 1 w św ietnym  przekładzie T uw i- jest w y ją tkow o trudne,
luk  wykazuje tea tr po lski w  za- «osyjsk ego m ającej <>b),c , - J  J /  . .
zna jam ianiu widza ze wspaniałą j na jw yb itn ie jsze dzieła rosyjskie j | '  te a tru  Polskiego ! Następnie twórczość Aleksan-
rfrn m n tn rp ii rnsuiska T noru- I twórczości dram atycznej niemal j ^  f  j dra Ostrowskiego, słusznie re-

‘ od je j początków aż po czasy 1 Ale kiedy tę komedię o znamio- prezentowana w antologii nie

au to ra  („Ś m ie rć  Iw a ń a  G roź- j 4 /52  — g. 14, 16, is , 20. L o tn ik  — ucz- 
nego“ . ..C a r F iodor Joannow icz“ . i n i o w s k i  r e w i i -  — g. 17. 19. O lsz tyn  
..Car B orys“ ) przynosi an to log ia  ¡ (Wiochy) — P ie rw sze  dni — g. 17, 19,
ty lko  tragedię o carze Fiodorze j P O R A N K I

S yrena  — W step ie, Serce bohate- 
ra. W m o s k ie w s k im  ZO O — g. 14.

P rzedsprzedaż b ile tó w  do k in  s to 
łecznych  oprócz  L o tn ik a , S y re ny . 
Tęczy  i O lsz tyna  p row a d z i ..O rb is “ 
a! J e ro z o lim s k ie  54,

(U w aga : re p e rtu a r k in  p od a jem y  
na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
wego Za rządu  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń ska  25, te ł. (10) 44-54).

szyły się ins ty tuc je  wydawnicze , .
W ciągu paru ostatnich la t ! najnowsze. P ierwszy ton i tej an- 
Państwowy In s ty tu t W ydaw ni- to logu mam y juz  w  rękach, 
czy ogłosi! drukiem  10 dram a- j Jest to pokaźna, tro sk liw ie  o- 
tów Gorkiego. 4 sztuki O strów - j pracowana, dwuszpaltowo dru - 
skiego (czemu tej serii od d łuż- i kowana księga, zawierająca o- 
szego już czasu nie przyby ły  , gótem 14 pełnych tekstów  dra

części tego w ielkiego m alow i
dła his to ryczno-drama tycznego.

Drugi tom antologii obejmie 
drugą część dram atu przedpaź- 
dziernikowego (od T u rg :eniew: 
do Gorkiego), trzeci i czwarty

nacb geniałności Zagra któryś z i poj edvnCZa komedią czy dram a ¡pomieszczą w ybór u tw orów  z 
teatrów  poza W arszawą. ¡tern iecz siedmioma utw oram i, d ram aturg ii radzieckiej. Pozo-

Następnie — Puszkin. Anto- j Jędrne, realistyczne, niezm ier- | staje wyrazić życzenie, by z pu-
logia pom ija całkow icie „m ałe , nie w n ik liw e  w ukazywaniu i j b likac ją  tych tomów n;e ocią-
tragedie“  — a szkoda — ogra- i piętnowaniu zła społecznego, j Sano się zbyt długo,
nicza się ty lko  do potężnej tra- ! nadzwyczaj żywo nap sane i

J. A. SZCZEPAŃSKI

R A D I O

żadne nowe tom iki?), rozpoczął i m atycznych, p ióra siedm iu au- | gedii romantycznej „Borys Go- i przez żywych ludzi zaludnione |

Sk o d a  4 m a r c a

P ro g ra m  I —• na fa l! 1323 m

P ro g ra m  dn ia  6.06. 15.05, W iadom o
ści 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud  
d la  w s i, 6.20 M uz. ro z ry w k o w a . 
6.45 A u d . d la  w ych o w a w czyń  
p rz e d s z k o li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20

k iń  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  — s 
a u d y c ja  w  oprać. J. G a ła ja , 21.47 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.15 M u zyka  
p o p u la rn a . 22.42 Z c y k lu :  „ N a jp ię k 
n ie jsze  u tw o ry  k a m e ra ln e “  H aende l 
Sonata s k rzyp co w a  D -d u r w  w y k . 
B, Łosa k ie w icza  — s k rzyp ce  J. Be- 
re ż y ń s k i — fo rte p ia n .

P ro g ra m  I I  — na  fa }i 367 m .

P ro g ra m  dn ia  7 50. 14.00, W ia do 
m ości 5,05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.10.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , fi.00 G im n a 
s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u zyka  poranna . 6.50 S p raw o zd a 
n ie  z X  Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  
M is trz o s tw  Ś w ia ta  w- A u s tr i i,  7 05 
M u zyka . 8.00 P rze rw a , 14.05 In fo r 
m ac je , 14.10 A u d  d la  k l. I I I  i IV ,
14.30 K o n c e rt O rk  R ozgł. W ro c ła w 
s k ie j P.R. p.d. T . Se re d y ń  sk iego, 
15.J0 ..S zyne l“  opow . M. G ogola,
15.30 A u d . d la  dz iec i. 16 00 W s/ecn - 
n ica R ad iow a. — k q rs  I. Ui.23 M u z y 
ka d la  w s z y s tk ic h . ¡7 15 U tw o ry  na 
h a rfę  g ra  R egina R uszkow a. 17.30 
..Na w a rs z a w s k ie j fa l i “ , 17.55 ,.7.e 
s p o r tu “ , 18.00 M u z y k a  o p e re tko w a ,
18 30 Pogadanka  sp o rto w a , 18.40 Re
c ita l w io lo n c z e lo w y  Z o f i i  A d a m 
s k ie j.  19.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a . 19.30 
M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 „B y w a  
i ta k  i w  A n g li i “  fra g m e n t pow e- 
ści -Jacka  L id s a y ‘a, 20.20 K o n c e r t 
O rk . Rozgł. K ra k o w s k ie j P. K  p d. 
J. G e rta . 21.26 W ia d . sp o rto w e . 21.32 
Z  C3r k l u  „S ło w n ic z e k  m u z y c z n y “  
aud. w  oprać . J. W a ld o r ffa , 22.00 
W szechnica i R ad iow a — k u rs  I I .  22 20 
„T y d z ie ń  M u z y k i R um u ń sk ie j.“  w  
p ro g r. S ym fo n iczn a  m u z y k a  ru m u ń 
ska, 22.51 M u z y k a  ope row a.

W v H a w r r  K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie t 71ednoezone1 P a r t i i  R ob o tn icze j R ed a g u ie  K o m ite t. N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a P o lsk ie g o , u l. M iedz iana  U . T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-28 D z ia ł p rop a g an d y  8-08-89. 
^ D a ł^ ^ r t y  D ?^a?zagran iczny B -^s f^0 0 D zia ł e k o n o m iczn y  T - M - l i t iD ^ a ł  ro ln y  8-64-78. D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w  i In te rw e n c ji 8- 65-23. D zta ł m ie js k i 8-71-33. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 6-57-82. 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R e d a k to r nocny 8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z n y  7.01-21.

n rp n ,im p n t v -  7 -m A u ip n iH  i w n ła tv  na n re n u m e ra te  zlecona o rz v1 m u ia  w ^z v s tk ie  u tz e d v  pocztow e oraz lis tonosze  -  cena p re n u m .: m ieś. — 5 z ł, k w a r t .  ~  15 z ł, p ó łro czn ie  — 30 z ł, ro czn ie  -  60 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  zak ładow ą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  m ie jsco w e  
O d d z ia ły T  D e le g a tu ry  P P K  „R u c h “  - Pcena w  p re n u m . z b ió r. m ieś. -  3.50 z ł In fo rm a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . za g ra n ic z n e j udz ie la  P P K  „R u c h “  B iu ro  W yd . Z a g r., W arszaw a, K o szyko w a  31, te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie jska  12, te l. 7-52-50. Ż a k i G ra f. i  W yd a w n . D om  S łow a  P ° ls l-u e g o ^  
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